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C ENY O O Ł O SZ łJŃ :  w ie rsz  o ł i i a r e t r rn ry  lednoozpiUtowy 09 sir, 2-ei I 3-e] 41, g ro sz y  Z a  te k s te m  15 g ro szy .  Kon,un ikaty  
o n u  cadesU m c mlUroetr 50 g r .  f l ro a ik a  r e k la m o w a  imHnietr 69 g r .  W  N-clit św ią tec zn y c h  o iaz  z p row inc ji  o 25 proc.  d r o ­
żej, Z a g ra n ic z n e  50 %  drożej .  O g ło szen ia  cy fro w e  i t a b e la ry c zn e  o  50 %  drożej .  A d m in is trac ja  nie p rz y jm u je  z a s t r z e ż tń  co do  
m iejsca.  T e rm in y  d ru k u  m o g ą  i?yć p rzez  Adminis trację  z n u e n ia n t  dowolnie.  Z a  d o s ta rczen ie  n u m eru  d o w o d o w e g o  20 g roszy

W Indjach wre,.,. ECH* s t o l i c y  i  zp. koshohów
t M I l i i  18Ostateczny podbój Indyj, zwanych  

dziś Brytańskiemi, B r i t i s h  I n d i a  
lub (od  1876) I n d i a n  E m p i r e ,  
nastąpił s io  pięćdziesiąt lat temu. Sto­
pniowo opanowała Anglja kraj ogro­
mny, bardzo bogaty i niepomiernie lu­
dny. Odległość zachodniego wybrzeża Wróblewskiego, ‘ “m a t o w a n e g o ' p o s ł a  skie P°legał na w ym ianiedokum entów

Pus, W rdbluu/Skl p n szB sem  BanHu 0 4 . . .  _ w . .
P a l s k ie o o .  KOWNO, 24-lV. PAT. Vuldemaras

^ w dniu dzisiejszym przyjął przedstawi-
WARSZa W a , 24. IV. PAT, Pan miejscowej i zagranicznej prasy, 

Prezydent Rzeczypospolite podpisał którym udzielił następującego w yw ia-
dekret treści następującej: r . , . .

D o  Pana Doktora "Władysława G łówny cel podroży Szumlakow-

lndyj od wschodniego wynosi mniej- 
więcej 3500 kilometrów, a przeszło  
3000 kilm. ciągną się z południa na pół­
noc. co równa się odległości Islandji du 
l izbony.

Przeszło 300-miIjonowa ludność  
składa się z całego szeregu plemi m i 
szczepów , posługujących się około  
stu pięćdziesięcioma językami i  naize-  
czami. Pomimo dzielących mieszkań 
ców Indyj różnic językowych, szcztpo-  
wych, kastowych, a przedewszystkitm  
wyznaniowych, obudziło się wśród  
nich poczucie i uświadomienie, naj-

nadzwyczajnego i ministra pełnom oc  
nego pierwszej klasy w Warszawie.

Mianuję Pana Prezesem Banku  
Polskiego na okres pięciu lat.

Warszawa, 23 kwietnia '9 2 9  roku. 
Prezydent Rzeczypospolitej

( — ) 1. Mościcki 
Prezes Rady Ministrów

( —) K. Świtalski 
Kierownik Ministerstwa Skarbu

( —) 1. Matuszewski.

Rud[encle u Pan? Prezydenta 
Rzeczyoospaiite].

ratyfikacyjnych zawartej w  Królewcu 
umowy o bezpośredniej komunikacj 
przez linję administracyjną. Jednocze­
śnie rząd polski wykorzystał sytuację- 
i przysłał odpowiedź na propozycję 
litewską co do nawiązania stosunków  
handlowych. Zasadnicza .nysl propo­
zycji litewskiej zawiera się w  tern, aże­
by zorganizować stosunki handlowe, 
nie wymieniając zupełnie dróg, po ja­
kich towary będą przewożone.

O odpowiedzi polskiej Voldentaras 
nic konkretnego nie powiedział, jednak 
—  o ile wiadomo —  odpowiedź ta pro­
pozycji litewskiej zasadniczo nie od­
rzuca.

Pertraktacje będą prowadzone w e­
dług dotychczasow ego trybu —  mówił 
dalej Volderr.aras. Jażeli osiągnięte z o ­
stanie porozumienie, w ów czas  bedzie  

pracy zawarta umowa. Dziennikarzom pol-

W AR3ZAW A 24,4. P a t  D nie  24 b. m
p i e r w , " w y r a z i l i b y śmy się, „regjonal,  e “
a  obecnie i u ż  i naroaowe. Ów „naród ga c ję  Z w iąz k u  P o l s k i c h  C z a s a p  t r  T ecb -  
jest tymczasem jeszcze do bardzo zna-
c "eg0 stopnia... auiirracki Ale -  w  Jechmczne^l j * w o ą o w ^  w ^ b a c J j  skim dIa ich wycieCzki i.iformacjjnej
ogniu walk, z „najeźdźcą" stapia s.ę w izy  zosGna wydane O oficjalnej wi-
już w  jednolitą bryłę w cale  odporną, c z y r o y i c z a ,  c z ło n k a  zarz  iu  im .  S t s n i s ł a -  życie z jednej strony i rewizycie z dru-

w a  R yb ick iego ,  p r e z e s i  Z w ią z k u  P o l s k ic h  , i e j n je  moze być żadnej mowy, po-
Zrzeszef i  T ec h n ic z n y c h  o r a z  s e k r e t a r z a  g e -  $  (  ± ■ , o b y d v t 0 m z  panslw ,mi
n e r a ln e g o  m z .  S t a n i s ła w a  R o d o w icza ,  p re -  . . , . . v /  , V • „
z e s a  . ' t o w a r z y s z e n ia  T ec h n ik ó w  w W a r -  me istnieją normalne stosunki. N a  py 
szaw ie .  tanie, czy prawdą jest, że komisja tran-

*  zytowa Ligi Narodów w yśle  do Litwy
O  go d z in ie  12 P a n  P r e z y d e n t  R zec zy -  delegację dla zbadania kwestji możno-  

pospo l i te j  p rz v ją i  d e le g a c ję  K o m i te tu  R o z -  ści zorganizowania bezpośredniej ko- 
Ju d o w y  m. G dyn i ,  k tó i  a z a p o z n a ł a  “ at.a m u n i k a c j i  między Litwą i Polska. Pre- 
P r e z y d e n ta  z o b e c n y m  s t a ą e m  r o b ó t .  O  go- • o d p o w i e d z i a ł 7  i2 nic m u  o  tern 
dż in ie  1 t -e j  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i -  . J  . T . j
lej p r z e j ą ł  d e le g ac ję  14 dywizji  p iec h u ty  z niewiadomo Na pytanie, ile prawdy  
P o z n a n ia  z gen .  K ę Jz ie r sk im  na  c z e le .  D e -  jest w informacjach dzienników, ze 
legacja  p ro s i ła  P a n a  P r e z y d e n t a  o  p r z jb y  
cie n a  o b c h ó d  dz ie s ięc io lec ia  d; wizji.

no, i nabierającą coraz więcej sw oi-  
istych cech.

Ind je rozpadają się na prowinę.e, 
administrowane i rządzone bezpośred­
nio przez Wielką Bryianję ( B r i t i s h  
P r o w i n c e s )  i n a  państwa hołdo­
wnicze (N  a 1 1 v e S f a  t e s)  Państw  
tych (niektóre dorównywują obszarem  
państwom europejskim) oraz państe­
wek, drobnych i najdrobniejszych jest 
ogółem około siedmiuset. Państwa  
hołdownicze pozostają pod władzą  
własnych maharadżów lub radżów, 
rządzą się wlasnerni prawami, niektóre 
mają własne wojsko lub utrzymują 
garnizon angielski lecz płacą daninę i 
kontrolowane są przez rezydentów  
brytańskich.

W  Indjach stoi na czele rządu, re-

ZP. 1 P8ZEGIW;

Kto pdtno chudzi
W  G en ew ie  od dni k i lkunastu  toczą  się 

o b ra d y  komisji  io zb ro jcn io w e j .  G łów nym i,  a
zydujac w  stolicy, w Delhi (przed woj- przynajmniej najkrzykl.wszymi autorami tego 
ną w Kalkucie) gubernator -  generał- etycznego  spotkania są: delegat Nu--
ny z tytułem wice-króla Zaś w  Londy- _

. . • ____ magajac się wzajemnie. Czasami du pumocy
nie ma w  swej pieczy wszystkie spra angażują, sobie delegata Turcji lub Chin, je-

między Litwą i Rosją rozpoczną sie 
pertraktacje o zawarcie umowy handlo­
wej, Yoldemaras odpowiedział, że nie 
posiada w  tym kierunku także żadnych  
informacyj W  sprawie starań szwedz­
kiego trustu zapałczanego co do u zy ­
skania monopolu zapałczanego na Lit­
wę, premjer oświadczył, że mc okre­
ślonego powiedzieć nie może. Nakoniec  
Voldemaras zakomunikował, że świę­
to narodowe 15 maja przeniesione zo­
stało na dzień 15 sierpnia.

miec nr.  B t rn sd u r f f  i de lega t  Z SSR  p. Li- ,'LlP̂UYOS AI(l3S 0 tSlOTySlBCll 1 
w inów . O baj  t rzy m a ją  w sp ó ln y  f ron t  v /spo-  |[[PW POHtytG P O M I S j i

w y Indyj Brytańskich całe specjalne 
ministerstwo. Minister dla Indyj nta 
przy swym boku Radę, C o u n c i 1 o f 
I n d i a.

Między rokiem *1915 a 1919 zaszły  
wielkie reformy w sposobie rządzenia

żeli chodzi o jakąś" k o n k re tn ą  akcję.
Jed n a k że  m im o w s p ó ln e g o  fron tu  obu 

so ju szn ik ó w  w kw estj i  rozbro jen ia  istnieje 
m iędzy  ni mi p e w n a  ry w a l izac ja  k to jes t  le­
p szy m  pocytis tą .  T o  też  g d y  tir. Bernsdorff  
złożył sw ó j  mi morja l  w  sp ra w ie  ogran iczen ia  
zbrojeń , p. L itw inow  byt b a rd zo  n ie z a d o w o ­
lony pon iew aż  m em orja t  niemiecki bjń e labo­
ra te m  k o n k u re n cy jn y m  dia jeg o  p r o je k tu  roz-

lndjami, gdzie należało zapobiegać za brojeniowegc Ale jak się rzekło w sprawach
zasad n iczy ch  p. L itw in o w  pop iera  hr. B e rn -  
sdorffa  i o d w ro tn ie  hr. B e rnsdorff  p. L itwi­
nowa.

wszelką cenę „rozruchom" podczas  
;dy Europa była w  ogniu. Od tej daty
istnieje w  Indjach Rada Państwa a od 
r. 1921- g o  Zgromadzenie Prawodaw­
cze, L e g i s  1 a 1 i v e A s s e ni b 1 y ; 
składające się ze 144 członków (w  tein 
103 z wyboru. T egoż roku powstała  
też Rada książąt państw hołdowni­
czych

Ta to właśnie L e g i s 1 a t i v e 
A s s e m b 1 y nietylko odrzuciła wnie­
sione przez rząd angielski pńawo do­
tyczące bezpieczeństwa publicznego  
lecz nawet —  po głośnym na świat 
cały incydencie rzucenia bomb w salę  
obrad —  zdjęta cały projekt rządowy  
z porządku dziennego.

Byt to akt jawnej rebelji. Wice-krol 
Indyj zareagował nań wprowadzając  
do kodeksu przepisy o bezpieczeństwie  
publicznem —  n'a zasadzie przysługu­
jących mu praw i przywilejów wyjąt­
kowych.

jakaż jesl geneza tego forsowania  
pizez rząd angielski prawa dającego  
możność eksmitow ania z kraju żywio­
łów „zagrażających bezpieczeństwu  
publicznemu"? Na wiosnę roku ubie­
głego wybuchł strajk na kolejach Indyj 
południowych tudzież w  fabrykach wy­
robów bawełnianych —  i trwał prze­
szło sześć miesięcy. W ów czas to po 
raz p ie m s z y  spróbowali „działać" .r 
gruncie Indyj komuniści angielscy, z
Armin p r z y b y l i .  Oni t o  p o d t r z y m y w a l i  ogłoszenia  dan  ych s ta ty s ty c z n y c h  o iloś- 

°  ■ - " c iach m a te r ja tó w  w o jen n y ch  spadł  z po

KOWNO, 24 .IV. (te!. wL). „Lie- 
tuvos Aidas“ pisze, że jeden z are­
sztowanych w samochodzie w Szaw- 
lach zeznał, iż wysłani oni byli przez 
agenta Poplauskasa w Rydze Zakie- 
wicza, Który przysłał ich du Litwy z 
poleceniem wysadzenia m ostów  ko le­
jowych, zastrzelenia kilku policjantów 
i w ogóle dla działalności demonstra- 
cyjno-terorystycznej. „Lietuvos Aidas“ 
pisze, że me można nie podkreślić 

Na jed n e m  z os ta tu łch  posiedzeń  zaszed ł  „dwulicowości polskiej polityk Ofi­
cjalny pełnomocnik rządu polskiego  
-  pisze „Lietuvos Aidas“ — znajduje 
się na Litwie dla wymiany doKumen- 
tów ratyfikacyjnych, a jednocześnie  
znajdujące się pod opieką oolską  
osob y  przyjeżdżają do L:twy z  cela­
mi terorystycznemi. „Lietuvos Aidas“ 
pyta, kto obecnie m oże uwierzyć, że 
Polska istotnie pragnie szanować nie­
podległość Litwy.

lenuystjtna Winili pletzkajłim- 
ców w Litwie.

Z Kowna donoszą'- Jak już poda 
wały pisma, 22 b. m., wieczorem z o ­
stał aresztowany san.ochód z cztere­
ma osobami, w którym ujawniono 
większą ilość bomu i dynamitu oraz 
nielegalnego pisma „P!rmyn“ .

Onecnie wyjaśniło się, że samo-  
cnód ten przyjechał z Wilna przez 
Łotwę. Na litewsko-łoiewskiej granicy 
na st. janłszki miejscowej litewskiej 
administracji sam ochód wydał się po­
dejrzany, o  czem zakomunikowano  
telefonicznie do  Szawel. Po przyoyciu 
do Szawel jadący w nim zostali za­
trzymani. O kazało się, iż są to zbie­
gli w swoim czasie z  Litwy uczestni­
cy putschu w Taurogach Rużgus, 
Markiales, Augajtis i Kazenas. 'Are­
sztowanych osadzono  w szaweiskiem  
więzieniu. Mieli o n ! zamiar dokonać  
w Szawiach aktu terorysty cznego w 
związku z tern iż w więzieniu szawel- 
skim zaczyna się sensacyjny proces 
150 uczestników taurogi.iskiego pu­
tschu.

U g óry  d e leg a t  Z.S.S.R. L itw inow  u do 
łu hr. B ernsdorf f  j a k o  „an io ły  p o k o ­

ju "  w n a jn o w sz em  w ydan iu .

p rz y k r j  in ey d en t  a mianowic ie  p. L itw inow 
spóźnił się na  posiedzenie  i w o bec  b rak u  po­
parcia  w n io sek  hr. B ernsdorffa  w  sp raw ie

strajk przez całe miesiące wodząc za 
nos przeszło 200.000 robotników i ko-

r ządku  dz iennego .  G d y  kom is ja  z kole.i za ­
jęła się n a s tęp n y m  p u n k tem  zjawił się p. Li-

, - , , u  . tw in o w  i zażądał  głosu. P rz e w o d n icz ąc y  p.
l e j a r z y .  J a k  s i ę  r z e k ł o ,  b ) .  t o  p i e r w s z y  LOUCjon odm ówił,  w s k az u jąc  źe s p r a w a  ta
w Indjach popis europejskich komuni­
stów. Zorganizowany za pieniądze do­
starczone przez rosyjski rząd bolsze­
wicki.

Po wygaśnięciu bezrobocia posta- 

(d a łs zy  c iąg na  szpalc ie  6 -e j) .

spad ła  z p o rz ąd k u  dz iennego .  P.  L itw inow 
obraził się m ów iąc  że w ogy le  nie będzie  u- 
częstn iczył  w  o b radach .

P o g ró ż k a  nie zrobiła  żad n e g o  w rażen ia  i 
p. L itw inow  w y c ie ra jąc  nadal  po t  z czoła zde­
cydow ał .  . b rać  nadal  udział w  o b ra d ac h  w y  
niyśla jąc  na b t i rżu azy jn ą  p e d an te r ję  i b rak  
„uprzejmości" dla p rzedstaw ic ie la  p ro le ta r ­
iatu .

ii1 piOEfesii w tmM
KOWNO, 24. IV. PAT. Dzienniki 

donoszą, że proces o powstanie w 
Taurogach odbywa się w korytarzu 
więziennym w Śzawlach, a ponieważ 
korytarz ten nie jest opalany, 'ędzio-  
wie są  ubrani w futrach. Więzienie 
ochraniane jest wzmocnionemi poste 
lunkamf policyinemi. Publiczność jest 
dopuszczana tylko za biletami.

Fienarne posiedzenia Klubu B. B nowił rząd angielski zabrać się ostro 
do euiopejskich agitatorów. Wniesio-  

WARSZAWA, 24 IV. (tej,- wł. „Słowa") Dziś o  godz. 11 rano prezes ne przez rząd prawo do Zgromadzenia  
Klubu B. B. pułk. Sławek otworzył w Sejmie w lokalu klubowym plenarne Prawodawczego zwrócone jest w yłą-  
posiedzenie licznie zgromadzonych posłów  i senatorów. C2nfc przeciwko propagującym bolszc-

Pułk. S ław tk wygłosu dłuzsze ekspose  na temat sytuacji gospodarczej ' , . &
i politycznej, piętnując specjalnie w ostrych słowach taktykę zjednoczonej Vvlim jobociarzom przybyłym z Euro- 
sejmowej lewicy i prawicy, która konsekwentnie wygrywa chwilowo gorszą PY 1 niedłużej jak od lat pięciu osia-  
sytuację gospodarczą przeciwko Rządowi. Pułk. Sławek omawiał również tHym w Indjach. Zgromadzenie odrzu- 
znany art. Marszałka Piłsudskiego stwierdzając, że rola i metody opozycji ciło projekt rządowy jeszcze jesicnią r. 
zostały w nim najdosadniej scharakteryzowane. W końcu pułk. Sławek „ h  w  r i c k r ń l  n r n b u i s r  i n i ś H a  
udzielił tebranym wskazówek na temat pracy organizacyjnej w term nie na z j L m i d ’iem dc porozumiem za- 
przeoiąg najbliższych dwuch miesiecy. Z p rzem ów ien ia  pułk. S ław k a  ?   ̂ ’
ła tw o  w y w n i o s k o w a ć  m ożna, że  przynajmniej na o k r e s  najbliż- Iriasl natychmiast skorzystać z przy-  
szych m ie s ię c y  sesji  se jm ow ej  sp o d z iew a ć  się n ie  m ożn a . sługującego mu prawa wyjątkowego,

Po rejeracie pułk. Sławka nastąpiła dyskusja, w której zebrani dzielili wniósł powtórnie projekt —  w  zmody-  
się swemi obserwacjami co do nastrojów ludności na całym terenie fikowanej formie. Powtórnie go 2 ro-
Państwa. i - - . . , - ,  • madzenie odrzuciło. Nie chodziło by-

P o  połudr u o  godz. 5 ej na zaproszenie Prezydenta Rzeczypospolitej . . .  , J
Klub B. B. udał się in corpore na Zamek, gdzie zgromadzony v.był Rząd naJmnieJ 0 przebywających z Europy 
z dr. Switalskim na czele, z wyjątkiem Marszałka Piłsudskiego oraz nie- komunistów, chodziło o frondę prze- 
obecnych w Warszawie ministrów: Niezabytowskiego i Moraczewskiego. ciwko rządowi 'angielskiemu —  korzy- 
Podwieczorek urządzony został przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej stając z tak doskonałej sposobności, 
przedewszystkiem w cehi poznania się wzajemnego posłów  z Kh ,bu w spół-  c  bowiem Indje Allgifclskie boj_ 
pracującego z Rządem z członkami nowegc gabinetu. Podczas herbaty po- . . .  , , 1 , ,
szczególni posłow ie  odbyli cały szereg rozm ów zarówno z Panem Prezy- ' A SI  ̂ w ' szybkie^  r,.pte, 
dentem, iak i z poszczególnymi min.strami. jakby się zdawać mogło? Mowy o tern

Pan Prezydent wypytywał szczegó łow o o  sytuację gospodarczą w niema. Indje aż nadto trzeźwo patrzą 
Państwie, o  nastroju mas na wsi i w miastach i programy pracy społecz- na „raj bolszewicki" Dla 300 miljonów

duien?amJ,bllŻSry CZ8SU’ intereSuiąC Si<? ŻyW0 w szi’stKlemf za8a' ludności Indyj Brytyjskich jest Rosja—
Posłowie i senatorowie z grupy gospodarczej odbyli doniosłą  konfe- mnieisza °  TO >daka 4 • mniema- 

rencję z min strem Przemysłu i Handlu p. Kwiatkowskim, w trakcie której niu ludnosci Indyj „ p o tę g ą 1, która je- 
dosz ło  do uzgodnienia, że p. Minister przy pom ocy podległego mu biura dńa może ludności Indyj Brytyjskich 
badania cen i departamentu handlowego sw ego Ministerstwa w najbliższych dopomóc... zrzucić z siebie i z Kraju 
dniatn puwofa specjalną komisję z udziałem przedstawicieli kó ł gospodar- ;arzmo Wielkiej Brytan i Przeciwko  
czych. która w szybkiem tempie postara się zbadać aktualną sytuacje han- Wielkiej B r y t a n j i  posz, iby... z samym 
dlu i przemysłu w Polsce, a następni0 na specjalnem posiedzeniu, juz w n  ♦ • • i d  +
szerszem gronie, om ów iona zostanie m ożliwość zastosowania doraźnych )abł^m - L*o tego u: doszło. P 3wtarza 
metod pozbawienia kryzysu gospodarczego dającej się coraz bardziej we s '9 historja z „aljansem chińskich 
znaki ostrości. nacjonalistów z rosyjskim rźądem so -

W rozmowie z kierownikiem Ministerstwa Skarbu pułk. M aiuszewsk!m wieckim lest nie to nadzieia iest ne- 
jlosri0  do wy p i e n i a ,  i  Jas, on „6w i | a ć  r o „ o r i ą ; ,e n i -  a .  - w l ć "  ' z S  i i  oi! -
lajace Bankom  pryw atnym  na p o d w y ż sz e n ie  s to p y  dyskon to- . . . .  . . .  .
w ej  d o  13 proc., a  sp ó łd z ie ln io m  d o  15 proc. rocznie. O goaz. 7 ej m! r?z.H?S^z^czn^  '!lZj1°P eiIlier,riej 
wieczorem zebranie na Zamku zakuńczono i w iększość p os łów  i senatorów ludności Indyj Brytańskich wyjdzie Ro- 
ozjechała się z powrotem na prowincję.

Pomyśing zaHrńciEiiie rokowsti e Kredyt dlnao- 
fermtnowy Nid rntnietipe

Y/ARSZAWA, 25 IV. (Tel. wł. „Słowa") Wobec zakończenia w Paryżu 
roKowań o  zagraniczny Kredyt długoterminowy dla rolnictwa polskiego na w s łat°  • zorganizowało się w  Indjach 
organizowanie Centralnego Banku ZiemsKiegc nie potrwa, już według na- stronnictwo, którego sama nazwa „Nie- 
szych informacyj, dłużej niż miesiąc. podległość" mówi za siebie. Na czele

panji, co gotowa była już „w kolebce" 
urywać łeb Hydrze, tak dalece czuła 
się mocną i pewną poparcia całych tłu- 

W A R S74W A . 24.4. Pa t .  B ry ty jsk i  m in is te r  ^ p e łn o m o cn y  przy r z ą d z ie  R z eczy p '- -  mów, stanął dotychczasowy wódz in-
»pclitej sir Willicm Ern ioe udzielił dzisiaj przedstawicielowi P.A.T. auajencji, pod- cj -̂jcpjch nar:on2 jcM-fo p ^ d r t  lawahar  
czas której prosił o opublikowanie oświadczenia treSci następującej: uyjjKicn nacjonalistów Kanait jawanar

W o b e c  fa k tu  z d e c y a o w a n e j  r e k o n w a le s c e n c j i  k r ó l a  J e r z e g o  j e g o  K r ó l e w s k a  Lal Nehru. Ma on za sobą przedewszy-  
MośC p o l t  ila mi w yrazie  se rd i  c zne  p o d z ię k o w a n ie  c a ł e m u  s p o łe c z e ń s tw u  p o l s k i e m u  r q tP m a „ v < ,tnA pńłr iu  k t ń r z u  an
za  l iczne  d o w o d  sw nna t lK  z k fó re rm  w c za s ie  le ? o  . ł u s i e i  ,-horohv .. .n i e s z r ł*  slK,eir cafe masy studentów, którzy go

ubóstwiają, jest  to pierwszy Indus,
który miał odwagę wypiśać w swoim

R a m  .irtó y ar aEbsfsr.li uaryskish “I
BERLIN, 24 IV. Pat. W depeszy sw ego korespondenta paryskiego „wywłaszczenie większej

podnosi ulsteinowski dziennik infoi macyjny, że w przerwach pomiędzy po- w łasność1 ziemsk;ej“ (oczyw iście , bez 
szczególnenrt posiedzeniami podkomisji, zajmującej się zredagowaniem indemnizacji żadnej), jak „skasowanie  
sprawozdań z obrad reparacyjnych, odbywają się nadal próby zakulisowe wszystkich długów ciażac ~h na w ło-  
zmierzające dc ponownego nawiązania orzerwanej dyskusji pomiędzy po- r̂ ,anat.h« i t T
szczególnemi delegacjam co do wysokości i czasu niemieckich zobowiązań
odszkodowawczych. Jednak naazieja na powodzenie tej akcji jest niemal " andlt jAwahar Lal Nehru osKntacyj-  
znikoma. Prace komisji zmierzają obecnie do tego, aby narady nie zakori- nje przyznaje i podaje do wiadomości 
czyły się pełnem niepowodzeniem.

sj'a Bolszewicka... jak na tych miljo- 
nach Chińczyków z czasów  pochodu  
na Pekin.

Tymczasem jednak —  były to po­
czątki września roku ubiegłego —  po-

t f i d i i g k o w i i i E  k r ó l a  J c m g a  s p E l t u s ń s t K U
p o l s k i e m u

za  l i t z n e  d o w o d y  sy m p a t j i ,  z k tó r e m i  w c za s ie  J e g o  d łu g ie j  c h o r o b y  p o sp ie sz y ły  
w s z y s tk i e  k o ł a  s p o ł e c z e ń s tw a  p o l sk ie g o  i p ra sa  p o i sk a .

F m w rś t kcidontsfyczny zagraża Tareji
publicznej, że jest gorącym sympaty­
kiem —  Rcsji Sowieckiej i moskiew­
skiego rządu.

Ostatnia tę deklaracje należy brać, 
B E R L I N  24.4. P a t  K o r e s p o n d e n t  „ B e r l i n e r  T a g e b l a t f u *  d o n o s i  z K o n -  , • . , }

s t a n t y i . o p o l a ,  że  p o l i c j a  t u r e c k a  p o d j ę ł a  " e n e r g i c z n e  k r o k i  p r z e c i w k o  c o r a z  J S1? w'yzej rzek.o, c u m  g r a n o
b a r d r t e j  w z m a g a j ą c e j  s i ę  k r e e . e j  - o b o c i e  k o m u n i s t y c z n e j .  W o s f a , n i c h  d n i a c h  s a l i s .  Jest to niewątpliwie m’anewr  
d o k o n a n o  s z e r e g u  a . e s i t o w a t i  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  w y -  t , , .  ■ ,

r y c i a  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  . u r e c k l e j  p a r t j i  k o m u n i s t y c z n e j  z ' zony na... astraszeme
g ł ó w r . a  s i e d z i b ą  n a d  t  o s f o r e m  o r a z  z  o d g a ł ę z i e n i a m i  t e g o  k o m i t e t u  n a  o r c w l n -  Anglji. Całe czeredy fakirów i studen- 

S k o n f i s k o w a n o  w i e l k ą  i lo ś ć  u l o t e k .  W \ k r y t o  p o t a j e n u i a  d r u k a r n i ę .    •____ - , .Y tow przecągają po kraju głosząc i
,  .  .  ,  przepowiadając, że w  roku 1932-gim

Czy WQ1H0 m z e ź  fiSUiUDy Z Z TOJlISIir wybuchnie wielka wojna. Rosja oraz
Obrady komisji rozbroieniowej państwa a j t y c k i e  zwalą ąte na I,

J  glję; zgniotą ją —  i w ów czas  w tymże
GENEWA, 24. IV. PAT. Przygotowawcza Komisja konferencji rozbro- 1932-gim roku świat ujrzy Indje w ol-  

jeniowej om ów iła  dziś wniosek hr. Bem saorffa w sprawie powszechnego ne i niepodległe
zakazu używania statków powie^znycl dc oombardowanie. . - T a k ‘zwane ^wrzenie" rewolucy jne

Dełegat niemiecki w przemówieniu swem wskazał na straszne zrusz- ” , j  , ,
czenie, jakie wywołuje wśród ludności cywilnej bombardowanie wielkich nie us * w  ' ,a th P^zez całych 
m iasti sto pięćdziesiąt lat angielskiego p'a-

Wniosek niemiecki poparł przedstawiciel Rosji sowieckiej Litwinow, nowania; rewolty niepodległościowe  
natomiast delegaci: polski Sokal, francuski Massigli, brytyjski lord Cuschen wybuchały raz słabiej to znovwż  
dune i ame-ykański Gibson wyDOwiedziei'' się pr*e«Swko lemu gdyż wy- gwałt0wniej, Ale stłumione było dotąd 
cbodzi on Doza zakres prac kom'cji, która me m oże wydawać -aanych za- . . ,  r;, . . . . . . .
kazów, a jedynie przygotowywać ograniczeń e lub zmniejszenie zbrojeń. 11 -  j - stesmy świadkami

powolnego gromadzenia się wybuchu,
*  który nastąpić musi. Zbiera się burza...

GENEW A, 24. IV. PAT. (Szwajcarska Agencja Telegraficzna). W wy- Cały  horyzont zachmurzony. Bomby 
n,‘ku dłuższej dyskusji komisja przygotowawcza konferencji rozbrojeniowej już nawet pękać zaczęły. Ich błyski —  
odrzuciła 23 g łosam i przeciwko 5 wniosek hr. Bernsdorffa w sprawie za 
kazu używania statków powietrznych do bombardowania.

Pt grzeb kiięda Henryka Pruskiego

to błyskawice; pomruki tłumów to da­
lekie grzmoty. Jeden z najlepszych mo­
że dziś znawców tego, co się w  Indjach 
dzieje i w ogóle  Indyj Brytańskich, dr. 
W olfgang Weisl pisze bez ogrodek w  
„Vossische Zeitung": ,,D i e i n d i -  
s c h e  R e w  o 1 u t i o ii i s t  a u f

BERLIN, 24 IV. Pat. Pogrzeb zmarłego onegdaj brata b. cesarza Wil­
helma księcia Henryka Pruskiego, który odbył się dziś w majątku Himel- 
mark, przybrał charakter wielkiej manifestacji. W uroczystościach pogrze­
bowych wzięło udział k o ło  4 tys. osób. Jako zastępca prezydenta Hinden- 
hurga wzląl udział w kondukcie pogrzebowym syn prezydenta ppłk. Hin- $  e 111 M a r s c h“ . Być może, dodaje
denburg. Na pałacu zmarłego powiewała flaga o  barwach cesarskich. Sar- że i to powstanie będzie stłumione, jak
kofag zdobiły liczne wieńce, wśród których wyróżniał się wieniec z orchi
dej, przysłany przez b. cesarza oraz bukiet białych róż od prezydenta Him chow^ mierna już sposobu,
denburga. Wieńce nadesłały również Reichswehra, sztab marynarki i stron­
nictwo n i e m i e c k o  narodowe. Przed złożeń.em zwłok do grobu w ygłosił  mo  
wę dr. Rindorf, który z naciskiem podniósł, że  największym ciosem w ż '■ 
ciu zmarłego była w iadom ość o nodpisaniu traktatu wersalskiego.

tyle już innych... ale zapobiec wybu-
jacz.

A ł k c f e f e
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Rażąca  k r z y w d a
Myli się każdy, kto mniema, że już 

w ieszc ie  nastały stosunki normalne, u- 
porządkowanie, jak je nazywać zwykliś  
my, czasy przedwojenne.

W owych minionych czasach na­
wykliśmy do pracy spokojnej, celowej, 
do dawania Bogu co Boskie, a Cesa­
rzowi co Cesarskie.

Żyliśmy niczem niezmąceni, nie tro­
szcząc się o jutro, ani o to, co naza­
jutrz stać się może, nie baliśmy się ża­
dnych niespodzianek, rozczarowań, za­
skakiwań nieprzeczutemi wypadkami,  
nieprzewidzianemi zdarzeniami. W szy­
stko było w ładzie, w porządku, iak iun 
kcjonująca należycie zmontowana i pie 
czołowicie utrzymywana w  ruchu ma­
china. —  Tego wszystkiego nie mo­
żemy powiedzieć o obecnych czasach i 
nie możemy się doczekać te) chwili, w  
której wolnoby było sobie powiedzieć— 
no przecież raz nastał już ład i po­
rządek, nastało zadowolenie, rue cze­
kają nas jakieś nieoczekiwane niespo­
dzianki.

Slow tych nie należy pojmować w  
sensie politycznym, w sensie jakichś 
domysłów, nie, broń Boże, gdyż cho­
dzi barn tu ściśle o  w a rsztat cichej pra­
cy ludzi zasłużonych, jednak przez los 
skrzywdzonych.

Każdy resort państwowy ma swe  
bolączki, sw e ciernie i głogi, wresz­
cie rfawet, —  swe zwyczaje i obyczaje..  
T o już jest vis maior życia.

jakaż to jednak dzieje się krzywda 
nauczycielstwu i czemu? —  By dać do­
stateczną odpowiedź na powyższe py­
tanie, cofniemy się znacznie wstecz, bo 
aż do roku 1919. W ów czas  bowiem, 
w obec dużego zapotrzebowania, a 
biaku przygotowanych dostatecznie do 
zawodu nauczycielskiego jednostek, we  
szło do niego wiele sił niedostatecznie  
wykwalifikowanych. Jak w itm y, był to 
jeszcze okres strasznej woiny, okres 
walk o naszą niepodległość, okres t,u- 
.aczki sił nauczycielskich, wpohliżu  
frontu uczących słowo polskie. O ja- 
kiemkolwiek dokształcaniu me mogło  
być nawet mowy.

Nastały wreszcie lata spokoju, lata 
wytężonej pracy. Najsłabsze siły na­
uczycielskie opuściły sw e szeregi in­
ne zaś drogą różnych kursów zdobywa­
ły stopniowo wymagane kwalitikacje 
Rok rocznie jednak zwalniano całe set­
ki na ziemiach wschodnich, tysiące z‘aś 
w  całym kraju. Najwięcej odeszło w r. 
szk. 1926 - 27, t.j. w  terminie preklu- 
zyjnym. Termin zaś dla lepszych pra­
cowników przesunięto u nas do 3.1 sier 
pnia 1929 r. Słowem, przesiano staran­
nie i zdawałoby się, że do czynności tej 
więcej się nie powróci. Zdawałoby się, 
że kto przetrwał wszystkie te okresy  
redukcji, kogo minęła wreszcie osła­
wiona „żelazna miotła" min. Michal­
skiego —  ten pozostał na swem sta­
nowisku aż do śmierci...

Niestety, bo cdo zgórą tysiąc osób  
z pośród "nauczycielstwa na ziemiach 
wschodnich otrzyma w  dn. 1-go maja 
rb. dekrety zwolnienia!

Część z nich zaledwie, którzy m'ają 
za sobą 10 lat służby otrzyma 40 proc. 
emeryturę, reszta zaś jednorazową od­
prawę pieniężną, nieprzekraczaiącą je­
dnak w  myśl ustawy pięciomiesięcz­
nych poborów; co wyniesie (zależnie  
od kategorii, szczebla i stanu rodzin­
nego) około tysiąca pięciuset złotych, 
jeśli zaś w e |m iem v pod uwagę Zadłu­
żenie każdego z fyoh pracowników, 
w ów czas  z odprawy te: pozostanie za­
ledwie pare set zł. W  niektórych w y ­
padkach nie starczy nawet na przewie­
zienie rzeczy do innej (lecz jakie7' 
miejscowości.

Skarb państwa będzie więc mu­
siał wypłacić natychmiast około dwuch  
milionów zł.. or?vtem weźmie na swe  
barki armie młodych emerytów, co przy 
zastępstwie nowemi siłami nie jest żad-

(z  powodu m asowych zwolnień).

ną oprócz kolosalniej straty kalkulacją.
Tak się przedstawia sucha, for­

malna strona smutnej tej sprawy.
Przejdźmy tebaz do odwrotnej stro­

ny medalu.
Zwolnimy z dniem 31 sierpnia rb. 

z braku ostatecznych kwalifikacyj oko­
ło tysiąca osób, które przetrwały naj­
cięższe czasy, które były na Kresach 
wschodnich jedynymi pieśniarzami pol­
skiego słowa, które sławiły imię Tego,  
który ziemię tę ukochał i od jarzma u- 
wołnił... Które wreszcie strąciły sw e si 
ły i zdrowie i powinny byc traktowane  
narówni z wojennymi inwalidarm

I jakby w  nagrodę za to, mówimy  
im dzisiaj: jesteście juz niepotrzeoni—  
musicie oaejśc..., jak murzynowi, któ­
ry zrobił swoje...

A na ich miejsce przyjdą ludzie no­
wi, z dalszych stron naszego kraju, co 
jest właśnie,objawem , z punktu regjo-  
nalnego chociażby —  wysoce niezdro­
wym i... niepożądanym. Dąje się to już 
zauważyć w tutejszej prasie polskiej 
częściowo, a w litewskiej całkowicie.

Ci nowi nie zastąpią ani w  częś­
ci usuniętych suchemi przepisami, bo 
warunki na ziemiach wschodnich są 
wyjątkowo trudne: brak budynków
szkolnych, mieszkań dla nauczycieli,  
szalone odległości od stacyj kol., po­
czty, kościoła, miasteczek, brak towa­
rzystwa, gwara białoruska, wreszcie  
język litewski (w  pow. Święciańskim)  
i t.d. i t.d Są to warunki dla nowych  
sił wprost nie do pokonania. Tylko o-  
soby o wyjątkowych zdolnościach t. 
zw. klimatyzacji będa mogły sprostać 
swemu zadaniu, lecz takich jest nie wie  
lu, wprost kilku ną tysiące.

Nad kwestją tą czynniki miarodajne 
muszą się dobrze zastanowić. Słysze­
liśmy np., że wileński kurator p. St. 
Pogorzelski mocno tą sprawą przejęty 
czynić będzie w W arszawie wszelkie  
możliwe zabiegi, by ludzi tych pozosta­
wić. Podobnego też zdania jest również 
wojewoda p. Wł. Raczkiewicz.

Obaj ci najwyżsi dostojnicy, repre­
zentujący Rząd na ziemiąch wschod­
nich pojmują doskonale, że zwolnio­
nemu nauczycielstwu dzieje się krzyw­
da zarówno materjalna jak i moralna. 
Materjalna dlatego, że pozbawia się 
ich środków do życia, (a  są to przewa­
żnie rodziny, w  częstych wypądkach  
kształcą sw e dzieci w  państwowych i 
prywatnych zakładach naukowych i t. 
d.) moralna zaś dlatego, że nadludzka  
sw ą pracą w  wyjątkowo trudnych w a­
runkach —  na zwolnienie nie zasłużyli.

Jak to będzie wyglądało, gdy oso­
by te, zwiększając stan bezrobocia pra­
cow ników  umysłowych, kołatać będą w  
państwowych urzędach pośrednictwa  
pracy —  o zasiłki. o pracę. Gdy ich 
tam spytają: „gdzie byliście dotych­
czas" —  usłyszą przykrą adnowiedź: 
„przez 9 (np.) lat byłem nauczycielem, 
a teraz nas zwolnili"... Boże, cisną się 
łzy  na samą myśl o tern!...

Zwiększy się oczywiście u ifas e- 
pidemja samobójstw, gdyż ambicja ich 
nie pozwoli na żebraczy wprost los po 
tyloletniej pracy, pełnej samych tylko 
cierni...

Redakcje pism poświęcać im będą 
w ów czas wiele miejsca, lecz wszystko  
to może się okazać za późna.

Przeto dzisiaj już musimy pomyśleć  
o nich. Społeczeństwo kresowe nie mo­
że i nie ma prawa zapomnąć cienia tych 
którzy razem zakładali i budowali tu 
wielki gmach państwowości. Gdv  
gmach ten dobiega już ku końcowi, nie­
chaj mieszkają w  mm jega budowniczo  
wie!

Gdyby osoby te pracowały od sa­
mego początku w resorcie innym, nie 
spotka! by ich rozpaczliwy los, jaki za­
wisł dziś nad ich głowami. Czyż­
by zatem spotkać ich miała kara za 
to, że pracowały one w  szkolnictwie?!

Niestety —  tak. W ów czas wolne po­
sady „rosły" jak grzyby, dziś zaś nie­
ma ich wcale, dziś wąrunki się zmieni­
ły W ów czas zdrowie ich kwitło — dziś  
usycha. I wiele, wiele rzeczy przema­
wia, że stała się im wielka krzywda.

Śmiemy tu twierdzić że nawet przez 
zdobycie pełnych kwalifikacyj szko­
ła na tern nic nie skorzystała, stanie 
się jenó ządość zbolałemu naszemu sy­
stemowi biurokratyczno -  papierkowe­
mu, czemu osobiście przeciwny jest 
sam b. minister oświaty p. K. Switałski,  
obecnie Prezes Rady Ministrów, (prze,, 
mowa jego w czasie zjazdu delegatów  
Zw.Pol. Naucz. Szk. Powsz. w W arsza­
wie w listopadzie r. ub.).

Nie znaczy to oczywiście, byśmy  
popierali sui generis obskurantyzm, 
nie, uchowbj nas Boże, jesteśmy tylko 
świadomi sprawy i nic więcej. W ycho­
dzimy Dowiem z założenia, że jeśli ktoś 
uczył dobrze przez 9 lat i więcej, (u-  
czył zaś dobrze, bo go nie zwolniono  
razem z innymi) to i 10-ty rok i 11 -ty  
i t.d. czynić to potrafi; przecież prak­
tyka znaczy wiele —  non doctrina, sed 
vita discit.

Artykuł 5ty Dziennika Urzędowego  
M.W.R. i O.P. (Nr. 4 z dnia 16. 4. 1928 
roku) powiada: „Minister Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego mo­
że w wyjątkowych wypadkach zw ol­
nić od egzaminu i przyznać kwalifika­
cje w publicznych i prywatnych szko­
łach powszechnych nauczycielom, któ­
rzy posiadają odpowiednie przygotuwa  
nie, o  ile praca ich w szkole pow sze­
chnej zostanie uznana za wybitną".

Innemi słowy, —  wyrazem w y b it­
ną zamyka się drogę do zwolnienia ko­
gokolwiek od egzaminu, gdyż trudno 
byłoby znaleźć nawet w  całej Polsce  
nauczyciela szkół powszechnych napra 
wdę w pełnem znaczeniu tego słowa-  
wybitnym. To jest właściwie jakiś nie­
dościgniony ideał, czego w pow szech­
ności nie zńajdziemy.

Cóz za tein? Czy mamy zwolnić ty 
siąc osób, gdyż nie odpowiadają warun 
kom wybitności? A właściwie, że nie 
mogą skorzystać z przywilejów Pana  
Ministra, któremu zaofiarowano jakby 
na ironję wyraz wybitność?!...

Reasumując to wszystko jesteśmy  
wprost przekonani, że burza, która za­
wisła nad skołatanem nauczycielstwem  
minie bez grzmotów, że nastąpi jakaś 
amnestja, ze wreszcie nikt nie zechce  
przysłuchiwać sie nieszczęsnej i zbo­
lałej grze nerwów ludzi żywych, ludzi 
godnvch szacunku narodowego.

J. H.

RAŻĄCA KRZYWDA PAŃSTW OW A.
ł • t

Poruszona przez p. J. H. i
sprawa zwolnienia 1000 nauczycieli ze 
szkolnictwa powszechnego Wojew.  
Wschodnich ma jeszcze swą stronę 
społeczno - państwową, wołającą o 
pomstę do nieba jako „razaca krzyw da  
państwowa". Usuwamy z szeregów na­
uczycielstwa ludzi, którzy na w si bia­
łoruskiej są pionierami styczności spo­
łecznej z ludem. Usuwamy element naj 
bardziej do kraju przywiązany i ma­
jący największe kwalifikacje do pracy 
w oświacie pozaszkolnej t.j. domach 
ludowych, kółkach rolniczych, spól 
dzielniach i t.p. instytucjach, stanowią­
cych narówni ze szkołą fundament przy 
szlei asymilacji państwowej ludu bia­
łoruskiego. Ten nauczyciel usuwany  
jako niewykwalifikowany polonista, sta 
nowi w przeważnej ilości wypadków,  
jako daw ny żołnierz dyw. Lit. Biał., 
wykwalifikowany typ m iejscowego spo 
łeczniką, cieszącego się pełnem zaufa­
niem białoruskiego chłopa. Porównaj­
my korzyści, które czerpie państwo z 
klasyka polonisty i klasyka społecz­
nika. Zróbmy ankietę: ile1.z  dzieci bia­
łoruskich po ukończeniu szkoły pow-

Nowa wynrawa powietrzna
L O N D Y N . 24,t . Pat. D aj w o jsk o w i lo tn icy  a n g ie l s c y  o d le c ie l i  o  g o d z in i e  

10 m in . 3 0  z lotniska C ranw eli  w spec ja ln ie  z b u d o w a n y m  o lb rz y m im  jed n o  
p łatow cu , zabierając z e  sobą  1000 ga lo n ó w  b en zy n y .

Zam iarem  i e r ileow jest pob ić  św lta o w y  rek o rd  o d le g ło ś c i .  L otn icy  w y r u ­
szy li  w  k ierunku Indyj.

Krwawe starcie Komunistów z  hitlerowcami
BFRLIN, 24 IV. Pat. Wczoraj wieczorem w Karlsruhe d osz ło  na 

zgromadzeniu komunistycznem do krwawego starcia między komunistami 
a hitlerowcami, którzy w liczbie kilkuset uzbrojeni w pałki gumowe i ka­
stety wtargnęli do sali i zaatakowali zebranych.

Obecny na zgromadzeniu znany przywódca komunistów niemieckich 
Maks Hoelz został ciężko pobity i poraniony. Policji z trudem tylko uda­
ło  się opróżnić salę.

. Osseroatcre Romano" organem papieskim
R ZYM . 24 4. P a t .  W  w y n ik u  zaw a rc ia  k o n k o r a a t u  l a t e r a ń s k i e g o  d z ie n n ik  „ O s s e r -  

v a to r e  R o m a n o *  m a przejSC, j a k  t o  b y ło  p rz ed  r o k ie m  1919, p o d  b e z p o ś r e d n i e  k ie ­
ro w n ic tw o  S to l ic y  św . 1

l lii

ltfyholejsmia s i; pociągu
MOSKWA. 24.4, Pat. N a linji k o le jo w ej  Ii-kutsk—Czyta w y k o le i ł  s ię  p o c ią g  

przyczrm  6 o só b  p o n io s ło  śm ierć , zaś 9  z o s t a ło  rannych .
Katastrofę spowodow ału o b s u n ię c ie  s ię  n a sy p u  w skutek  m ie j s c o w e g o  

trzęs ien ia  z iem i.

Rozwiązanie jiariamentu angieishirgo nastąpi 
10-go ntaia

LONDYN, 24.IV. PAT. Premjer angielski Baldwin oznajmił w izbie 
Gmin, że rozwiązanie parlamentu ang'elskiego nastąpi 10 maja. Mianowa­
nie kandydatów do nowego parlamentu nastąpi 20 maju. Powszechne zaś
wybory 30 tegoż miesiąca — ---------------

Wiec protestacyjny we Lwowie.
L W Ó W , 24 IV. PA T. W cz o ra j  w ie c z o r e m  o d b y ł  s ię  tu  w iec  p io te s ta c y jn y  p rz e ­

c iw k o  r o s z c z e n io m  n ie m iec k im .  Wiec z w o ła n y  z o s t a ł  z  in ic ja tywy Bezp .  B lo k u  W s p ó ł ­
pracy  z R ząd em .

P o  z ag a je n iu  w iecu  d łu ż s z e  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  p o s e ł  dr. Z d z is ła w  S t r o ń s k i  
k tó r y  w d o sa d n y c h  s ło w a c h  n a p -ę tn o w a ł  w y s tą p ien ie  d r .  S e h a c h ta  i in trygi  N iem có w ,  
k tó rz y  k o r z y s t a j ą  z kaZdej s p o s o b n o ś c i ,  aby na  t e r e n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  z o h y d z  C 
P o ls k ę .  W k o ń c u  sw eg o  p rz e m ó w ie n ia  p. S t ro ń sk i ,  i a k o  p o se ł  tej  z iem i i c z ło n e k  
n a jw ię k sz e g o  s t r o n n ic tw a  z a ło ż y ł  g o i ą c y  p r o t e s t  p rz e c iw k o  ro s z c z e n io m  n iem ieck im .

Z  K ol e i  prz em aw ia ła  p o s ła n k a  J a w o r s k a ,  k tó r a  p r z e d s t a w i ła  z e b ra n y m  n a s t ę p u ­
j ą c ą  r r z e l u c j ę :

1) O b y w a te ' e ,  z e b ra n i  na  w iecu  23 b. m. p r o t e s tu j ą  j a k n a ju s i ln ie j  p rz ec iw k o  
z a k u s o m  o d w ie c z n e g o  w ru g a  na  p r a s t a r e  n a sz e  z iem ie  zac h o d n ie .

2) P r z e s y ł a j ą  P a n a  P re z y d e n to w i  R z e c z y p o s p o l i te j  w y ra z y  h o łd u  i p e łn ą  w iarę,  
ż e  k a ż d y  z a m a c h  na c a ło ś ć  g ran ic  R z ec zy p o sp o l i te j  z o s t a n i e  na le ży c ie  o d p a r ty  p rzez  
Rząd R z e c z y p o s p o l i t e j  na  t e r e n ie  m ię d z y n a ro d o w y m .

3) D u m a g a ją  się, aby R rą d  R z ec zy p o sp o l i te j  z a ż ą d a ł  p e łn e g o  w y n a g ro d z e n ia  
s z k ó d ,  w y rz ąd z o n y c h  p rzez  n a ja zd  n iem iec k i  w P o lsc e .

4) P r z e s \ ł a j ą  w yrazy  czci i h o łd u  M a rsz a łk o w i  P i ł s u d s k ie m u ,  w ięż  v o w t  Mag 
d fcburskiem u i ś lu b u ją ,  iż w y tę ż ą  w szy s tk ie  siły ,  aby  s k o n - o l i d o w a ć  c a re  sp o łe cz e f i  
a tw o  w w a l e t  o  n iep o d le g ło ś ć ,  s p o i s to ś ć  i p o tę g ę  p ań s tw a* .

iCezoIucję lę  p rz y ję to  b u rz l iw em i o k la s k a m i .
N a s tę p n ie  p rz em aw ia ł  p rz e d s ta w ic ie l  k u p ie c tw a  i r z e m io s ł a  ż y d o w sk ie g o ,  k tó r y  

p r z y łą c z j ł  s ię  d o  p ro te s tu .

Najlenszy

N tfufó lo y

Nawóz
P w r tw y

m
f K R f O A A  F I Ł # V f > W A

Zw. Artystów Sztuki Kinematograficznej  w Wilnie
Pizyjmuje zapisy na rok szkolny 1929.

Sekietarjat czynny codziennie od g. 11 — 1 i 5 —8 w lokalu szkoły  
til. O s t r o b r a m s k a  27. 6tsi-z.

szechnej, zawdzięczając wykwalifiko­
wanemu nauczycielowi poloniście za 
częło myśleć i mówić po polsku z tą 
ilością młodzieży, która dzięki niewy­
kwalifikowanemu poloniście przez dom 
ludowy; spółdzielnię, kółka rolnicze za - 
czyna myśleć po  polsku - państwowo.  
Młode siły nauczycielskie, które przy­
ślą na zamianę ustępujących niewy­
kwalifikowanych nauczycieli, dużo, aż 
za dużo jak na obecne czasy, będą mu-

W RAŻENIA T E A T R A L N E
„Lato" kom edja  w  trzech aktach  

T a d eu sza  Rittnera w R educie
„Teatr jest '•zemś istotnem w mo-  

jem życiu; jest zawsze jeszcze czemś  
tak uroczystem i pełnem cudu jak 
za lat moich chłopięcych. I uważałem  
to za prawdziwą łasicę, że z tą bajitą 
stykam się tak często, a jt-d^ak nie 
przestaje ona „być dla mnie pełną 
cudu bajką" — pisał Rittner w roku  
1917 dla redakcji „Literarisch^-s Echo", 
która prosiła go o  autobiugrafję 
(„Listy z Teatru" N. 1). W słowach  
tych zamknął autor „Lata" definicję 
sw ego  teatru: bajka w życiu, życie w 
bajce — oto  sens istotny, jego twór­
czości dramatopisatskiej. Powiedzmy  
inaczej: świat fantazji i rzeczywistość, 
przeplatające się wzajem i tworzące w 
Dołączeniu to, co nam się życiem 
wvda|e. Albo: idealizm f świat rzeczy­
wisty, realny; urojenie i prawda. S ło ­
wem taka pełnia, jaką można tylko 
zamknąć w kształt sceniczny. W ypo­
wiada Się ona w forrrit scenicznej 
najdoskonalszej. Konstrukcja orgam 
cznie łą c iy  się w komedjach Rittnera 
z zawartością tematyczną, tak, :ż na 
utworach jego uczyć należy dramato- 
pisarzy, jak trzeba pisać komedie.

Ironia losu chciała, że ten wyjąt­
kowy u nas pisarz sceniczny był sta­
le i systematycznie niedoceniany. On, 
potentat sceny, w naszej ubogiej na- 
c g ó ł  współczesnej literaturze drama­
tycznej. Dopiero przedwczesna śmierć,- 
w sile życia, dokonywuje zwrotu w 
poglądach na jego twórczość. Miał 
ten io s , że musiał umrzeć, bv m ógł

się ustal ć sprawiedliwy, w ynoszący  
go  na czoło  literatur'-, sąd krytyczny.

Jeżeli w początkach jego twórczo­
ści W;lbe'm Feldman pisał o  Rhtne- 
rze: „półartvsta to ""półsłówek, pół­
tonów, półludzi; poeta buduarów i 
felietonów, rozmelancholizowanych, 
szczebioczących, przedrzeźniających się. 
skaczących z przedmiotu na przed­
miot, z krzykiem, wdziękiem, stylem 
telegrahczny m, espritem „prawdziwie 
europejskiego dziennikarza" (trzecie 
wydanie Literatury, r. 1905) to  
Adam G rzvmała Siedlecki w Krótkim, 
ale doskonałym artykule,, pc śmierci 
autora „Lata", tak go  lapidarnie okre­
ślił: „W szystko, co sztuka XX w. zd o­
b iła ,  jako swoją w łasność i czem wzbo­
gaciła dorobek kultury artystycznej, u 
Rittnera przejawia sie w klasycznej 
formie: jest -harmonizowane, dojrzałe  
i piękne Będzie on też zaliczony do  
klasyków modernizmu. W wytwornej
i definitvwnei p o ctaci zamknął życie 
swoich czasów... Jego figury nie na­
leżą d o  żadnego narodu i nie niosą  
w sobie zadnei odrębnej etniczności, 
ale każda z nich j^st odbiciem tej n o ­
woczesności,  w której żyją wszystkie  
społeczeństwa. Nacisk tej n ow oczes­
ności, siła przeobrażeń psychicznych 
od ciężaru gatunkowego naszej epoki, 
skłębieme się uczuć odwiecznych w 
motyw XX wieku, to są  znamiona  
figur, wystawionych w komedjach  
Rittnera" („Listy z Teatru" Nr. 1, r. 
1924).

Krytyk ten uważa słusznie, że za 
lat sto równie aktualny będzie Rhtner, 
jak i dziś. Jego komedje — to teatr 
przyszłości. Karjera jego sceniczna  
dopiero sie zaczyna. W twórczości 
swej posiada utwory nietylko znako­

mite, ale i arcydzieła.— Oto skok, ja­
ki uczyniła krytyka od Feldmana do 
Siedleckiego. I pcmirro doskonałych  
nieprzesadnych w osądzie  konstelacji 
Siedleckiego, twierdzę, że krytyka nie 
ujęła jeszcze dokładnie i wyczerpują­
co istoty ł znaczenia Rittnera dla 
współczesnej sztuki dramatopisarskiej. 
Najwięcej pisał o  nim przez osiem  
lat sw ego  „Fhrtu z M elpomeną"— Boy 
Żeleński. Napisał m nóstwo rzeczy cie­
kawych, wprost świetnych. Ale w ża­
dnej z receniyj nit pokusił się o  syn­
tetyczną iegn charakterystykę, jak się 
nikt z krytyków o  nią nie pokusił, z 
wyjątkiem dopieroco cytowanej kró­
ciutkiej. ale świetnej w ocenie, trafno­
ści sądu rozprawce. SKąd to zjawisko
pochodzi?

R-ttner należy do nielicznych pisa­
rzy scenicznych, ujmujących w dosko  
nałym skrócie syntezę odwiecznych  
zagadnień, jak je nar.vwa Siedlecki, w 
kształt, w motyw X X  wieku. Ale nie 
dodaje, że dochodzi do tego d-ogą  
kla sy czn a -  przez analizę konsekwen-  
trą. zazebiaiacą nielylko poruszane  
zagadnienia, ale i formę ich w ypowie­
dzi, w tak konsekw entią  konstrukcyj­
nie całość, że syntetyczna charaktery­
styka krytyczna obawia sie uronić 
pełnię, bogactwo tworu dramatyczne­
go  Rittnera. Nie mogąc zaś w skró­
cie ująć twórczości Rittnera, nie m o ­
gąc ustalić granicy, gdzie sie kończy  
świat bajki i ułudy, a zaczyna realna 
rzeczywistość, życie sam o, gdzie autor 
iromcinie mę uśmiecha, lub świadomą  
daje groteskę, gdzie zaś kładzie g łę ­
boki, współczujący akcent uczuciowy, 
krytyka literacka analizowała szczegó­
ły, szukała w zewnętrznych kolejach 
życia Rittnera rozwiązania zagadki je­

go twórczości, nie sięgając do dna 
tej twórczości, jej najgłębszych inspi- 
racyj.

I była jeszcze inna trudność w 
odcyfrowaniu tej twórczości. Słusznie 
uważa Witold Wandurski, że Rittner 
to najprawdziwszy poeta instynktu te­
atralnego., G łębszy, tragiczniejszy — 
pom im o całej pogody i uśmiechu, od 
Pirandella i Jewreinowa; czar ułudy 
jego, czar teatralności, konfrontowanej 
z rzeczywistością, bez łatwości zrzu­
cenia tego czaru — dramatyzuje iego  
postaci i bohaterów jego sztuk. T y m ­
czasem właśnie w polskiej krytyce li­
terackiej i teatralnej najsłabszym punk­
tem było  podejście do dramatopisar- 
skiej sztuki od strony teatru, od stro 
ny fjsgo praw i konsekwericyj. Stąd 
błąkanie sie i potykanie krytyki na 
bogatej w odmiany i bogactwo psycho­
logiczne drodze twórczości autora 
„Lata".

T o  stapianie świata ułudy teatral­
nej, świata bajk' z rzeczywistością i 
trudność znalezienia wyjścia z bajki 
a o  realności dla wszystkich postaci 
swoich pokazuje nam Rittner w k o ­
medii „Lato". Widz, choćby bardzo 
w ażliw y , chwyta łatwiej to, co prze­
mawia w tej komedji siłą rzeczywisto­
ści, naturalizmem psychologji, poda-  
nei mistrzowsko (a tym razem uwy­
puklonej przez wykonawców Reduty 
do monstrualnych kształtów), a tru­
dniej apercepuie przeżycia fantazji 
bajki, ułudy. Grubem ztrywjalizowa- 
niem komedii Rittnera należy nazwać 
wykonanie „Lata" w Reducie. OJrazu  
zastrzegam się, że daleki jestem od  
snobistycznego lubowania się w DÓł- 
tonach i półsłówkach, w nastroju cza 
równym i delikatnym sztuk Rittnerow-

skich. Chodzi mi o  rzecz całkiem in­
ną. T o  grube naturalistyczne wyja 
skraw:enie owej menażerji hfstery- 
czek w „Lecie", ten monstrual 
nie podkieślony fizjologizm Dyrekto­
ra zakładu w stosunkach z żoną, ta 
pogoń za efektem płciowości bohate 
rów „Lata"— wszystko to przesłoniło  
istotę komedii- postać Torupa i s to ­
sunek j°go ao  Dyrektoi owej, a ściślej 
i pełniej — stosunek jego do miłości, 
przeżycia jego miłosne Ta mistrzow­
sk o  zbudowana postać sceniczna, p o ­
zornie paradoksalne sytuacje jej uczu­
ciowe, ten g łęboko tragiczny konflikt 
jego z  życiem i to wreszcie najmi­
sterniej zoudowane założenie jego  
charakteru, jego przeznaczenia, zalez 
nego od oddziaływania innych cha­
rakterów, przeznaczeń innych postaci 
dramatu.

W komedii tej, bo pom im o całą  
głębię i tragiczne przeżycia, jest nią 
ten utwór, świat u łudy w zetknięciu 
z rzeczywistością wychodzi tragicznie. 
Torup żyje w ciągu lata, które dla 
niego jest latem ostatniem; rzuca sie 
do morza, bo sie lato skończyło; pa­
ni Dyrektorowa ma tych lat przed s o ­
bą spo-o; z zetknięcia z bajką w y­
chodzi zwycięsko— ku uciesze męża, 
no i własnej.

Proszę pilnie wsłuchiwać się, pil­
nie wzywać się w konflikt Torupa. w 
jego przepiękną w yższość  nad o to ­
czeniem, w jego tryumfy nad D yrekto­
rem Zakładu, osiąganie mocą naj- 
pięKnieiszej ułudy, budowanei zw y­
cięsko na kanwie rzeczywistości.

Ile poczucia teatralności, ile naj- 
poetyczniejszej fantazji posiada Rittner 
niech świadczy akt drugi— scena T o ­
rupa z dzieckiem i zachodzącem s ło ń ­

K o resp o n d en t  Polskiej Agencji  T e le g ra ­
ficzne] w Rzymie p. Leon C hrzanow sk i ,  
p rz ed  sw o im  w y jazd em  do  Polski,  uzyskał, 
au d je n c ję  u k a rd y n a ła  Gasparię jjz  k tó rym  
odby ł  d łuższą  ro z m o w ę  na  tem a ty  politycz­
ne. Poniżej p o d a je m y  a u to r y z o w a n ą  treść  
tej ro zm o w y ,  zaznacza jąc ,  że od sz e reg u  lat 
ka rdynał  G aspa r i  nie udzielał ż ad n em u  z 
dziennikarzy' w yw iadu .

U z y sk a w szy  m ożność  ro z m o w y  z k a rd y ­
nałem  sek re ta rzem  s tanu ,  rozpocząłem  oczy­
wiście  od zap y tan ia  o jego  p og ląd  na Polskę  
i na szą  sy tu a c ję  w  W aty k an ie .

—  Polska,  —  odpow iedzia ł  mi na  to 
k a rd y n a ł  —  ma w W aty k a n ie  to wielkie 
szczęście ,  iż pos iada  miłość i sy m p a t ję  Ojca  
św ię teg o ,  k tó ry  tak  d o b rze  ją  zna, pam ię ta  
i ch o w a  ją  w  sw em  sercu . Ilekroć z a ła tw ia ­
ne  są  oprawy,  zw iązan e  z Polską,  Ojciec św. 
w y k a zu je  z aw sze  ży w e  z a in te re so w an ie  i o j­
c o w s k ą  życz liw ość  dla w a sz eg o  narodu.

Jak  św ia t  katolicki przyjął w ia d o m o ść  o 
po rozum ien iu  W łoch  z W a ty k a n e m  i jak ie  
znaczen ie  sam  ten a k t  p o s ia d a?

—  Ak1 porozum ien ia  p rzy ję ty  został  w 
całym  świecie  z wielka radością .  "Otrzymali­
śm y  niezliczone p o w in szo w an ia  i w y ra z y  ra ­
dośc i’ od ka to l ików ca łego  św ia ta ,  a  l isty i 
te le g ra m y  nadenodziły  ty s iącam i i całemi 
workam i.  Sam  Ojciec święty powiedzia ł :  
„ T t r a k ta t ,  zaw arty  między Stolicą  A pos to l­
sk ą  i W ło ch am i nie p o trzebu je  ż ad n y c h  tłu­
m aczeń, ani zew n ę t rzn y c h  ani w e w n ę trz n y c h  
g d y ż  posiada  już jedno ,  k tóre  jesł n a jw a ż ­
niejsze i de f in i tyw ne:  j e s t  nim konkorda t ,  
k tó ry  n iety lko w y ja śn ia  t rak ta t ,  ale go  i za-  
leca“ .

—  Akt koncyłjacji  był dla  p ra sy  nie­
k tó ry ch  k ra jó w  p o w o d e m  J o  o b a w  spec ja l­
nie w związku  7. m is jami watykańskiemi. . . .

—  Misje i m is jonarze  —  o d p o w ia d a  na 
to  kardyfja! —• to  nie są  k w es t je  polityczne.  
W aty k an ,  niosąc  tylu ludzom  św ia tło  wiary ,  
musi mieć do dyspozyc ji  m ate rja ł  ludzki 
p ie rw szorzędny  W a ty k a n  w yb ie ra  w śród  
nich zaw sze i  na jlepszych .  M ożem y ty lko d o ­
dać,  że p ragnę l ibyśm y,  a że b y  tych  najlep- 
szycn zg łaszało  się  do n a s  tysiące,  ab y  jak- 
na jprędze j  roz jaśn ić  mroki nocy, w jakich 
t r w a ją  jeszcze  tak liczne ludy. ( P A T )

  — ■ ■

f f h W O i  W E O T łllC Z S .
P o d  re d ak c ją  C zes ław a  Jan k o w sk ieg o .

—  Józef A, G a rd u sz k a :  „L o sy  Ziemi".
N o w a  serja  poezyj.  Str. 75. W a rsz a w a .  F . 
Hoewick. 1929.

—  „P o lsk a " .  Jej dzieje i ku l tu ra  od cza­
só w  n a jd aw n ie jszy ch  do chwili  obecnej.  Z e ­
sz y to w e  w y d a w n ic tw a  księgarn i  w a r s z a w ­
skiej T rzask i ,  Evyerta i M ichalskiego.

Ukaza ły  się  z eszy ty  28 i 29-ty  Z aw ie ra ją  
w w y b o rn e m  ujęciu prof. u n iw e rsy te tu  k ra ­
k o w sk ie g o  d -ra  W. Sobiesk iego  wielkie z a ry ­
sy h is to ryczne:  M o c a rs tw o w e  p lany  W ła d y ­
s ła w a  IV -go“ , „ C zasy  P o to p u "  tudzież „ W a ł ­
ka o n a s tę p s tw o  t ronu" .  WąhÓd m n ó s tw a  
i ius tracy j:  wizerunki Chmielnickiego, k rólo­
wej M -rj i  Ludwiki,  króla  Ja n a  Kazimierza, 
Karola G u s ta w a  szw edzk iego ,  R adzie jow sk ie ­
go, ks. Kordeckiego, Krzysz tofa  Opalińskiego. 
Je rzeg o  Lubom irsk iego  etc. W sz y s tk o  rep ro ­
dukc je  s z ty ch ó w  w spó łczesn y ch .  W śró d  
p lansz :  oblężenie  K rakow a,  b i tw a  pod  W a r ­
s z a w ą  etc. w ed łu g  w sp ó łczesn y ch  rycin.

— Rocznik  P e d a g o g ic z n y .  Set a II. T o m  
III-S. Stronic  488 d użego  form atu .  W a r s z a w a  
—  Lwów. Książnica Atlas. 1928. 1

W śró d  ro z p ra w :  „G łó w n e  prądy w  p e ­
d a g o g ic e  w sp ó łczesn e j"  B. NawroczynsKi ) ,  
„ W y b ó r  z aw o d u "  (J. Jo te y k o ) ,  „P sy c h o lo ­
g ia  p o s tac i"  (L. D y m e k ) .  Obfite  w iadom ości  
o szkolnic tw ie  zag ran icą .
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S a m e  się  r e k la m u ją .  

Żąóać w szędzie . I

siały jtoświęcić czasu n'a krajowe wy - 
kwalifikowanie się. Pozatem opierając 
się na dotychczasowej praktyce —  na1 
pewno wojewódz. wschodnie otrzymają 
element niewieści, który ze względu na 
niższą kulturę nie c ieszy sic w oczach 
naszego chłopa życiowem zaufaniem, a 
przez to siły te będą mfały minimalne 
znaczenie w ych ow aw cza  -  społeczne.

Michał Obiezierski.

JiewDlczkl i ftypltistze a

„ P f a n e t  | r . “
Ś w ie tn e  n a rzę d z ia  a m e r y k a ń s k ie  

n ie z b ę d n e  przy  upraw ie rzęd o w e j  w a ­
rz y w  o ra z  roSiin  p a s te w n y c h  jak  o u -  
rak i ,  m a rc h e w  1 t. p.

P O L E G A

Z y g m u n t  F I R C i R O D Z K l
W ilno, Z aw a in a  11-a ę 6 ( i o

cem ćzabawa w pitkę), ile zaś naipi 
radoksalniejszej grozy a zarazem pc 
gody tenże akt w scenie Dyrektorc 
siwa z omdlałym ToruDem. Na taki 
majstersztyki, najgłębiej, naimocnie 
związane z o s ią  komedji, z jej rdze 
niem. z jej konstrukcją* i całością  
rzadki zdobywa się dramaturg.

1 oto ta sztuka, tak pełna czaru 
tak precyzyjnie ukazująca brutalno^ 
życia—zostara w Reducie wynaczon  
w swej idei zasadniczej i w swoir 
charakteize dramatycznym. Niema 
niej farsy, niema naturalizmu jaskr; 
wego, niema brutalności—a wszystk  
to nam pokazano w interpretacji aktr 
rów; niema chorobliwego histeryzmi 
niema grubej fiziclogji, rozpasaa  
płci, przeciwnie jest obok nerwoweg  
skłębienia namiętności ludzkiej w dt 
żeniu do szczęścia jakiś poetyczn 
zwiewny lęK przed życiem (Torup  
jest coś  z prawdy i baiki, czego nai 
Reduta nie pokazała. 1 dlatego „L; 
to" w iego orawaziwej postaci, zgoc 
nej z intencjami autora, proponuj 
zaprezentować w Reduc;e na jednej 
najbliższych Dremier.

Pewne wyjątki1 wszakże uczynić nz 
leży: całkowity wyjątek trafnej intei 
pretacji dla małej córeczki Dyrektc 
rostwa, świetnie zagranej Drzez mił 
dziecko, częściowo: dla p. Białkow 
skiego (Torup) i p. Karbuwskieg 
(dyrektor). Ale i oni ulegali całoś< 
koncepcji reżyserskiej, całkowicie chy 
bionej.

W. P io trow icz .

1



B Ł U W U 3

A k a d e m i c k a  W o l n a  T r y b u n a j

N o w y  z a rząd  jaki zos tan ie  wyłon iony  na 
ajibliższem zebran iu  w a ln em  będzie  mial w 

b ież ąc y m  roku  olbrzym ie  z ad an ia  do speł­
nienia. B u d o w a  -nowego u z d ro w isk a  w Le- 
gac iszk ach ,  b u d o w a  dom u akadem ickiego ,  
o b chód  dziesięciolecia Bratnie j  Po m o c y  są  
to  w y d a rzen ia ,  k tó r e  w y m a g a ją  o lb rzym iego  
nak iad u  s J  i in ic ja tyw y.  A u to ry te t  gospodar-

ttajbliższe zadania „Bratniaka".
g a n iz o w a ć  sekc ję  P o m o c y  N aukow ej.  P rz y

komisji  kwalif ikacyjnej ,  k tó rzy b y  p rz y jm o ­
wali podan ia  i d o d a tk o w o  badali  s tan  rna- 
te r ja lny  oe tcn ta .  Dalej n iesp raw ied liw e  jes t  
to„ że  je d y n ą  i o s ta teczn ą  instanc ją ,  dtcy-

jej iderow uiku  w uina  istnieć Rada, : k łada ją -  d u jąc ą  o rozdziale  św iad czeń  j e s t  p lenum  
ca się z d e le g a tó w  k ó ł  N au k o w y ch ,  zaj­
m ujący ch  się w y d a w n ic tw e m  i r e d ag o w a n iem  
sk ry p tó w .  R ad a  d e le g a tó w  Kót N au k o w y ch  
p i lnow ałaby ,  ażeb y  p o t rze b y  m łodzieży a k a ­
demickiej w dziedzinie sk ry p tó w  i podręczn i-  
1 ów  były w szech s tro n n ie  i całkowicie  za-

zarządu .  Koniecznem  jes t  umożliwienie  a p e ­
lacji. W. tym  celu na leży  p o w ięk szy ć  ko­
misję  kwalit ikacy jna do, ilości 5 osób  i uczy­
nić z niej p ie rw szą  instac ję  rozdziału  św ia d ­
czeń Bratniej  Pom ocy ,  Dopiero  u w aża jący  
się za p o k rz y w d zo n y c h  przez komisję  kwali-

c z y  i m ora lny  Bra tn ie j  P o m o c y  zależy  w sp ak a ian e .  Do niej na leża łoby  r e d a g o w a n ie  f jkacy jną  m ogliby  -się o d w o łać  do  p lenum
znaczne j  m ierze  od  pracy  i fachow ości  no­
w e g o  zarząd u .  Bratn iak  wileński w y m a g a  
g ru n to w n e j  o rgan izac j i  i rewizji d o ty c h c z a ­
so w y c h  m etod  pracy. A g en d y  p o w s ta ły  w 
w a r u n k a c h  zupełnie  różnych  od di isiejszych, 
d a w n ie j  tw órcze ,  dziś się przeży ty  i s ą  u t rzy ­
m y w a n e  przez  k u r tu az ję  i p o s z a n o w a n i e „ t r a  
dycji  la t  ub ieg łych" .  Już  obecn y  z a rząd  
s tw ierdził  fakt  n ieżyw otnośc i  l icznych sekcyj 
i n a sk u tek  te g o  zniósł sekc ję  z ao p a trzen ia  
o raz  z likwidował bufet w O gn isku  A nadem i-  
ckiem. N a  wy m arciu  ju ż  sekc je :  P o m o c y  N a­
u k o w y c h  i P o ś red n ic tw a  P racy .  M ożn ab y  
by ło  je znieść. Ale to nic sz tuka!

N a  miejsce d o ty c h c za so w y ch  a g en d  sa ­
m o p o m o c o w y c h ,  n ieopar tych  na n a u k o w y m  
pod z ia le  p racy  w inny  p o w s ta i  n o w e  sekcje, 
k tó re b y  u dpow iadaly  zm ien ionym  w a ru n k o m  
ży c ia  a k ad em ick ieg o  i jego  koniecznośeiom  
g o sp o d a rcz y m  i kultura lnym. U su w a ją c  .ńe- r-y p row adz i  cały dział g o s p o d a r :z y .  T u  ró-

s 1 ry p tó w .  W  ten sp o só b  n as tąp i łab y  rac jo -  zarząd u .  O dciąży łoby  to n iezmiernie zeb ra -  
nalizaeja  akcji  w y d aw n icze j  i sekc ja  Po m o c y  
N a u k o w y c h  m o g łab y  rozw inąć  akc ję  nie­
zmiernie  ży w o tn ą .  M o ż n a b y  w ó w c z a s  rozw i­
nąć  dzia łalność  p rzec h o d zą cą  siły f inansow e  
poszczeg ó ln y ch  Kól n au k o w y ch .

Rów nież  na leży  u tw o rzy ć  R adę  C z w a r­
tk o w ą  przy  k ierow niku  sekc ji  ku l tu ra lno -sa-  
m oooksz ta lcen iow ej .  R a aa  m o g ła b y  się  skła­
d n i  z d e le g a tó w  Kola Po lon is tów , cechu św .
Ł ukasza ,  Klubu W łó częg ó w ,  i t. p. oraz  d o ­
ra d c ó w  w y b ra n y c h  przez  k ierow nika  sekcji 
kulturalnej,  R ad ab y  układa ła  p ro g ram  
„ C z w a r tk ó w "  o ra zb y  to  real izowała.

Nienormalnie  je s t  też z o rg an izo w an y  
dział g o sp o d a rcz y .  A g en d y  jeg o  s ta n o w ią  
j jrym ityw nie  trzy  c zw a r te  całej działalności 
g ospodarcze j ,  ty m c z ase m  zaś  na  14 człon­
kó w  z a rząd u  jeden je s t  ty lko  w łaściw ie ,  k tó-

p o t r z e b n e  rupiecie , t rzeb a  na  ich miejsce 
wnos ić  n o w e  tw ó rcze  m etody  zaspaka jan ia  
p o t rze b  młodzieży akademickiej .

Na tem  bow iem  polega  p o s tę p  i p rzy ­
sz łość  akad em ick ie j  sa m o p o m o cy .  I tak  zno­
sz ą c  sekc ję  zaopa trzen ia ,  t rzeb a  u ruchom ić  
n o w ą  agendę ,  k tó rab y  umożliwiła niesienie 
p o m o cy  bezpośredn ie j  w  odzieży i obuwiu.

v. nież trzeb a  s tw o rz y ć  Radę  G o sp o d a rc zą  
k tó rab y  się sk ładała  z p rezesa  g o sp o d a rc z e ­
go  i r e fe ren tó w  poszczeg ó ln y ch  a g e n d  g o ­
sp o d a rczy ch .  R ad a  g o sp o d a rc z a  byłaby  ko­
m is ją  p r z y g o to w a w c z ą  na z a rząd  jak  też w 
p ew nych  sp ra w a ch ,  m ia łaby  zas trzeżo n e  w y ­
łączne  kom petencje .  Kolegja lne  ciało uch ro ­
niłoby g o sp o d a rk ę  od g ru n to w n y c h  t k s p e r y - '

nia za rząd u  i p rzyczyniło  się do  bardziej  
sp raw ied l iw eg o  rozdziału  św iadczeń .

P o z a te m  .vogóle s p r a w n e  fu n k c jo n o w a ­
nie z a rząd u  jes t  dziś u tru d n io n e  tem, że w ła ­
śc iw ie  n iem a żad n y ch  norm  p ra w n y ch  za 
dnych  regu lam inów ,  k tó reb y  rozdzielały 
kom jłe tencjo  i usta la ły zad an ia  a g en d y .  Ko- 

"czjiość ułożenia re g u la m in ó w  jes f  tem  
silniejsza,śżce do  z a rz ąd u  p rz y ch o d z ą  coraz  
młodsi i mniej fachowi sa m o p o m o c o w c y ,  
k tó ry ch  nie sp o so b  przez  rok w p ro w a d z a ć  w 
tajniki „ t ra d y cy j  ubiegłych lat".

Aby n asz k ic o w a n y  pow yżej  p ro g ram  
m ożna  było zrea lizować,  t rz„b a  w y b ie rać  nie 
tych , k tó rzy  c h cą  być w  B ra tn iaku  li ty lko 
dla z ad o k u m en to w a n ia  sil t ak iego  lub inne­
go  o b j z u  po litycznego ,  lecz ludzi, k tó rzy b y  
potrafili wlożyc d użo  energji,  p ośw ięcen ia  i 
zapa łu ,  a b y  B ra tn iak  W ileński z ruszyć  z 
m a r tw e g o  p u n k tu  i pchnąć  na  n o w e  to ry  roz­
woju, tak  ażeb y  p raca  młodzieży ak ad e m ic ­
kiej i pom oc  s ta r s z e g o  sp o łe cz eń s tw a  nie 
posz ły  na m arne .  H. D em oiński

p o m o c  bow iem  f in an so w a  jes t  najm niej  do- m en tó w  i w y c h o w a ło b y  w iększą  ilość sa m o -  
sk o n a lą  fo rm ą  sa m o p o m o c y  i m usi '  w robo-  p o m o co w có w ,  d obrze  zap o z n an y c h  z g o s p o ­
d ę  sa m o p o m o c o w e j  nosić 'c h a ra k te r  uzuoel-  d a rk ą  B ra tn iaka.
m a ją cy .  M ożna więc i t rze b a  b ezp o ś red n ią  
pt moc u rzeczyw is tn ić  przez  założenie  sk ła­
d n icy  odzieżow ej,  p ro w a d z o n e j  jak o  przed ­
s ięb io rs tw o  Bra tn ie j  P om ocy .  Kapitał zakła­
d o w y  m o żn a b y  w y k o rz y s ta ć  ze sk ładek 
cz łonkow skich  o raz  z a p o m ó g  W ileńsk iego  
K om ite tu  P o m o c y  Ml. Akad. P o za tem  w sze-

Z likw idow anie  bufe tu  nie u su w a  konie­
czności założenia  s w e g o  rodza ju  Klubu Aka- 
d e n rek ieg o ,  k tó ry b y  o g n isk o w a ł  życie  to w a ­
rzysk ie  i przyczynia ł  s ię  do  zespolen ia  Rze­
czypospoli tej  Akademickie] w  Wilnie.

rok im  s topniu  sk ładn ica  t ak a  o p a r ła b y  się na 
kredycie.  1  : ■*"

D o w iad u jem y  się, że zarząd  w y znaczy ł  
term in  zeb ran ia  w a ln eg o  cz łonków  Bratnie j  
Po m o c y  na dzień 4 maja .  Jes t  to wielka so­
bo ta  dla a k ad e m ik ó w  w y zn an ia  p ra w o s ła w n e  
go, ze zdum ien iem  dowiedzie l iśm y ;się, iż za ­
rząd  aczkolw iek  wiedział o  tej p rzeszkodz ie  
rńe uwzględnił  jej. S y tu a c ją  staje1 się t em h a r-  
dziej n iew y raźn ą ,  iż w łaśn ie  Białorusini zło­
żyli w niosk i  o zm ianę  s t a tu tu  i t em sa m em  
wbrew uczuciom  relig ijnym b ę d ą  zm uszeni  
przy jść  n a  z eb .a n ie  w alne.  C zyżby  zarząd  
łamał na je lem en ta rn ie jsze  k o n s ty tu cy jn e  za-

R ów ideż  s z w a n k u je  sy s tem  kwalifikacji 
podań .  N a jp ie rw  niem a b ezp o ś red n ieg o  ze- 
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sk lep  na co p rzypuszcza ln ie  k onces ję  dalobv 
się ła tw o  uzyskać ,  ś r o d o w is k o  k rak o w sk ie  
d o w o d n ie  w y k a zu je  r e n to w n o ść  p o dobnych
przedsiębiorstw '.  Sk ładnica  odz ieżo w a  eyda-  r S H H H iH M I M M n H M K M S n M M M K S  
walaby  na  zlecenie zarząd u  Bratnie j  P o m o ­
cy o dz ież  i o b u w ie  bezp ła tn ie  lub z 50 iub 
70 p ro c e n to w y c h  zniżek. Zanim się to je ­
d n a k  da urzeczyw is tn ić ,  już t e raz  o d k r y w a ­
j ą  się s z e ro k ie " m o ż l iw o śc i -p o m o c y  bezpo­
średniej  jeśli chodzi o udzielenie ulg człon­
kom , k tó rzy  z ech cą  zakup ić  m u n d u ry  akad.
T r z e b a  ty lko  szycie  m u n d u ró w  zrttonojio-

kw al if ikacy jna  m a przed so b ą  jedynie  b lan -  jak o ś  w ca le  nie do t w a r z y .  U fam y też, że 
kiet  p o d a n io w y  i suche  dane.  Konieczn e zarząd  zrozumie,  n ie tak t  jaki popełnił i termin 
więc są  s ta le  codzienne  d y żu ry  cz łonków  zeb ran ia  zmiem

Paziom  waiS iUilji aednasi srę systematycznie.

W Łw:ązku z  podniesieniem się poziomu wody w Wilji p. W ojewoda  
Wileński odwiedził wczoraj wieczorem posterunek Państwowej Policji Rze 
cmej w Wilnie w celu zapoznania się z wydanemi przez władze bezpieczeń 
stwa zarządzeniami przeciwko powodzi oraz skontrolowania sprawności  
funkcjonowania organów bezpieczeństwa, które okazały się na wysokości  
zadania.

Jak dotąd, woda nie z a g r a ż a  nawet najbliżej do koryta rzeki Doło­
ż o n y m  domostwom, wobec czego nie zaidzie D O tr z e b a  wysiedlania  
ludności z tych reionów.
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)Ciśnienie 
ś red n ie  w  m. 7 . 6

Jak już podawaliśmy w jednym z poprzednich numerów Wilja zdra­
dza ostatnio v y r a z ie  tendencje zwyżkowe (m owa tu o  podniesieniu się 
-'Dnu wody). W dniu wczorajszym poziom wód wynosił 5 mtr. 10 cm. 

l izow ać  w jed n y m  zakładzie  k raw ieck im . T u  (3 74 ponad poziom normalny), gdy w sobotę jeszcze był zaledwie 4.12, a
więc też  sekc ja  zao p a trz e n ia  ma wielkie po- w  poniedzia łek 4.ÓO.
le do  micjn yw y.  Gruntownie- tez t rze b a  l eo r-  Zaznaczyć tu należy, że najwyższy poziom z roku ub. w ynosił 5.86, a

    ponad 6 mtr. s ięgnął tylko przed trzema laty.

T U  I T A N
V Z jazd  Kól H is to ryków  zbiegi się z pięć­

dz ie s ią tą  roczn icą  założenia  Kola lw ow skiego .
T o  też  p rzed  z jazdem  o dby ła  się u roczys ta  
a k a d e m ja  z okazji jubileuszu. Ze szczerem  
wzruszen iem  w ysłuchali  obecni p; zam ówienia  
sę d z iw e g o  prof. Finkla, założyciela  Kol i, j e ­
d n e g o  z na jba rdz ie j  zas łużonych  m ężów, 
p racu jący ch  nad  n a sz ą  historją ,  tw ó rc y  w ie ­
kopom nej  bibliografii .

Z jazd  trw a ł  ud 18 d o  20 bm. w e  Lwowie.
O b rad y  toczyły się w 6 sekc jach .  P rócz  

t e g o  sp ec ja lna  n odkom is ja  o p ra co w a ła  w zó r  
o rg a m z ac y j  p rzysz łych  z jazdów , k tó rym  ma 
się k ie row ać  Kom itet  W y k o n aw c z y .  P ro g ra m  
te n  k ładzie g łó w n y  nacisk  na  o rg an izo w an ie  
p rac  poszczegó lnych  kót, na  (unifikowaniu ich 
w y s iłk ó w ,  na  o p ra co w a n iu  m etod  sam oksz ta i  
t e n i a  i p racy  zbiorowej.

Z e  z łożonych sp ra w o z d a ń  w idzimy, iż 
n a j in ten sy w n ie j  pracu ją  kola w a rsz aw sk ie  i 
lw o w sk ie '  i b a rd zo  nieliczne kolo lubelskie.

B a rdzo  podniośle  w y p a d ło  złożenie w ień ­
c a  na  g ró b  o b ro ń có w  L w ow a,

Przed u jjzŁ M iy  i d M c j  ! k u M  
r s f l ^ y !  na  t E f im  c s ś h i y .

Miałem zn ajom ego ,  k tó ry  wziął i p e w ­
n e g o  dnia zw ar jo w a l .  Nie to jed n ak  było 
dz iw ne,  że zw ar jo w a l ,  bo w łaśc iw ie  w dzi - 
s ie js zy e h  czasach  i tak  t ru d n o  odróżn ić  lu­
dzi..., ale dz iw nym  byl p o w ó d  jeg o  choroby  
O to  p e w n e g o  dnia  dowiedział  się, że w y ­
kreś lono  go z bsty  ży w y ch  —  w n a jw ięk ­
sz y m  s to łecznym  dzienniku wielkiemi lite­
rami o b w ieszczan o  śm ierć  jego  —  żal mu 
się  b a rd zo  zrobiło ^ p o z o s t a j ą c y c h  w  nieu­
tu lonym  żalu ' ,  wierzycieli i... i zw ar jo w a l

W spadki c h o d zą  po lu d z ia c h ! B ąd ź  co 
b ą d ź  położenie n iebardzo  przy jem ne.

P ro szę  więc sobie  w y o b raz ić  nas tró j  z e ­
spo łu  „ K w a a ra n s a  A kadem ick iego" ,  gdy na 
szp a ltach  zeszłego  nu m eru  Akadem ickie j  Wol 
ne j  T r y b u n y  znaleźliśmy tej mniej więcej 
t reści  nekro log :

.Nową o to  s t ra tę  dośw iad czy ł  los Rzplitej 
Akadem ickie j  —  zanikł ogóln ie  ceniony i k o ­
chany ' „ K w a d ra n s  A kadem ick i"—  ten  z r a ­
d i a 1

P o z o s ta w ia ją c  w  n ieu tu lonym  żalu
Kol. C. J. F.

Spełniły 's ię  nasze  m arzen ia  — o to  by ­
liśmy obecni  na wspólr  ym naszy m  pog rze -  
bie.

1 dziś zapad liśm y  w g łęb o k ą  z ad u m ę  —  
tak  „B y ć  a lbo  nie b y ć"  —  o to  jes t  py tan ie" .
C zyż  nie lepiej n a p ra w d ę  udać, że jes t  już 
n ieboszczykiem , gdy w łożono  cię do trum ny ,  
t z y z  nie piękniej jes t  sk ończyć  tak  chw alebn ie  
na  k a r tach  p.sma, niż w  da lszym  c iągu koła­
ta ć  się po św iee ie  ku ogó!neniu;zg>orszeniu?..

-  Ale ż a r t  na  bok!
SSów parę  w y jaśn ien ia  .K w ad ran s  A ka­

dem ick i"  żyje  i w da lszym  c iągu giędzi na fa­
li 456 metr.  Jedynie  jak  zw ykle  zawiesiliśmy 
mikrofon n? kołku z racji feryj, ale już  24 .4. 
jedz lcm y  dalej,  o d k ład a jąc  do teki re d ak c y j ­
nej 40 num er.  K w ad ra n s  ten oprócz  sta łych  
dz ia łów  zaw ie rać  będzie  referacik o życiu 
uczelni w y ż sz y ch  w S o w ie t a c h . '

.Tycn stów parę  zam ieszczam  jedynie  g w o  
li ścisłości,  nie n eg u ję  z aś  w cale  w y w o d ó w  
kol.  C. J. F.

P rz y b y w a ją c e  te raz  na  u n iw ersy te t  zas tę -  
, py  młodzieży to m ate r ja ł  d o b ry  w  gruncię  
rzeczy  — ale  s laby, n iezap raw io n y  d o  p o ­
c zy n a ń  sam odzie lnych  (c zęs to k ro ć  za- 
m lo o y ) ,  chwiejny ,  bez  en tuz jazm u.

S tą d  b ie rn o ść  tej now ej społeczności,  s tąd  
b ra k  z d ecy d o u  a n eg o  oblicza.

T rz e b a  in ic ja tyw y,  t rzeba  czynu. Nie mo- 
;:żna o p u szczać  rąk, j e s t  źle ale n iebeznadzie j-  

nie.  Nieco w ysiłku  z naszej  s t ro n y , '  nieoo 
do b re j  woli a wiele zdziałać można.

Lecz by m ów ić  o zupełnej  n ap raw ie  t rze ­
b a  w c iągnąć  w orbitę  reform y, dom  i sz ko l ę

A to  już s p r a w a  fach o w có w .

P o ż ą d an e m  jes t  ba rdzo ,  by więcej n a ­
szył h dz ia łaczy akadem ick ich  w y p o w ie d z ia ­
ło S. ę w t e 1 sprawie .

K ończąc  tych parę  „ c h a o ty c z n y ch "  refie- 
ksyj,  k tó re  rr.i się na sunę ły  przy czytaniu ,  na ­
p r a w d ę  w a r t o ś c i o w e g o 'a r ty k u ł u  kol. C.J.F. 
w  imieniu .Zespołu K w a d ra n so w e g o "  o tw ie ­
ram  mikrofon dla tych  zagad n ień  i z ap ra ­
szam  w szys tk ich ,  któr pby chcieli coś o tewi 
powiedzieć .

Jur  L.

T e m p e r a tu r a  i ^ 
ś re d n ia

O p a d  za  do- _  
bę  m. m.

W ia t r  P o łu d n io w o  zac:h ićni.
p rz e w a ż a ją c y

U w a g i :  p ó lp u D i - iu r n o ,
M in im um  za  d obę  — 1°C.
M axim um  na  d o b ę  -I-  4 3C.
T e n d e n c ja  b a ro m e try c z n a :  b e z  zm ian .

t- f tM ra
URZĘDOWA.

—  A udjencje  u  p. w o je w o d y .  W  dniu 
w czo ra jsz y m  p. W o je w o d a  przyją ł na  aud jen  
cji m ia n o w a n eg o  n ied aw n o  W iceprezesa  Dy­
rekcji Kolei P a ń s tw o w y c h  inż. L ag u n ę ,  k tóry  
jirzybvl p rzed s taw ić  się p .  w o jew o d z ie  w  no­
w y m  'c h a ra k te rze .  N as tępn ie  p, w o je w o d a  
od by! d łuższą  konferencję  z p ro k u ra to rem  
Mo. >. Dębickim  w  k w e s . ja c h  u sp raw nien ia  
działalności o rg a n ó w  policy jnych  w  służbie  
bezp ieczeńs tw a.

—  O szczęd n o ść  na k a ż d y m  k roku .  Mini­
s te r s tw o  spraw  w e w n ę t r  mych w y a s y g n o w a ­
ło p. w o jew o d z ie  su m ę  500 zł. j ako  zaliczkę 
na w y d a tk i  zw iązan e  z dzia łalnośc ią  w o je ­
w ódzkich  komisy j do  badan ia  mąki i nieczy- 
wa.

W  roku b u d ż e to w y m  w ydatk i  na  ten 
cel uległy znacznej  redukcji.

MIEJSKA
( o )  W  s p r a w i e  u p o r z ą d k o w a n i a  

d o m ó w .  Z g o d n ie  z o k ó ln ik ie m  Min. Spr .  
W ew n ę t rzn y c h  w sp ra w ie  u p o r z ą d k o w a n ia  
wyglądu  k am ie n ic  i s ta n u  s a n i ta r n e g o  z a ­
k ł a d ó w  h o te la r s k ic h  i g a s t ro n o m ic z n y c h ,  
w zw iązku  ze  s p o d z ie w a n y m  n a p ły w em  t u ­
rys tów  u h  p o z n a ń s k ą  w y s ta w ę  o r a z  na  
w ię k sz e  c e n t r a  k u l tu ry  po lsk ie j ,  nie w y ł ą ­
c z a .c c  i W ilna,  w ł a d t e  a . lm m is t racy in  i  w y ­
da ły  z a rz ąd z en ie ,  aby w ła śc ic ie le  z a n ie d b a ­
ne ch d o m ó w  i w yżej  w y m ien io n y c h  z a k ł a ­
dów a o  dnia  15 maja z a s to s o w a l i  się  
do  p o w y ż sz e g o  o k ó ln ik a ,  O p o r n i  b ę d ą  p o ­
c iągn ięc i  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n o  a d -  
m n i s t i a c y j n e j .

KOLEJOWA.
—  S o s n o w e  p o d k ład y  z am ias t  d ę b o w y ch .

M in is te rs tw a  Kom unikacji  ze  w zg lędu  ąa  
w y so k ą  cenę d rz ew a  d ę b o w e g o  poleciło d y ­
rekcjom  k o le jow ym  używ an ia ,  tam , gdzie  to 
je s t  możliwe, p o d k ład ó w  so sn o w y c h .  W  w a r ­
sz ta tach  poszczegó lnych  d y rekcy j  z o rg an izo ­
w a n e  zosta ły  spec ja lne  nąsycaln ie  podk ła ­
dó w  so sn o w y c h  sp ec ja ln y m  płynem  chron ią ­
cym  je od p rz ed w c z es n eg o  bu tw ien ia .

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  V T ydzień  Społeczny St. Ml. 4 k. 

„O d ro d zen ie"  Dziś, w  sali Śniadeckich  U.S.C. 
o godz .  7 wiecz. o d będzie  się u d czy t  pr. Al­
fonsa P a rc z e w sk ie g o  p.t. „ M a łżeń s tw o  w 
świetle  p ra w a  o b o w ią zu jąc e g o  na ziemiach 
polskich".

—  Dnia  26-IV 29 r. w lokalu S to w a rz y ­
szen ia  T ec h n ik ó w  Polskich  w  Wilnie ul. W i­
leńska  (ł3 o dbędzie  się odczyt,  k tó ry  w y g ło ­
si p. dyr.  Jan Ł uczk o w sk i  na  te m a t :  „ T a rg i  
i w y s ta w y  zag ran iczn e  a targ i  wileńskie".

—  Z arząd  T - w a  O ch ro n y  Kobiet z a p r a ­
sza  cz łonków  oraz  sy m p a ty k ó w  T - w a  na 
w a ln e  zg rom adzen ie ,  k tó re  się odbędzie  dn. 
1 m aja  b. r. o godz. G (18 )  w malej sali 
konfferenęyjnej u rzędu  w o je w ó d zk ie g o  z na ­
stępującymi po rządk iem  dz iennym :

I. sp ra w o z d an ie  z działalności T -w a ,  2. 
sp ra w o z d an ie  komisji  rewizyjnej ,  3. w y b o ry  
n o w e g o  zarządu ,  4. w olne  wnioski. U prasza  
się  o jaknailiczn ie jsze  przybycie .

— Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  L e k a r z )  
P o l a k ó w  p o a a n ie  d o  w ia d o m o ś c i  PP .  K o ­
leg ó w ,  że  w s o b o tę ,  d m a  27 b .m . p u n k t u a l ­
nie o  g o d z .  20 (8 -e j  w ie c z o r e m )  w lo k a lu  
T o w a r z y s t i a  L e k a r s k ie g o  f Z a m k o w a  24) 
o d b ę d z ie  s ię  Z e b ra n ie  Z w y cza jn e  S tów a  
rzyszer. ia ,  na  k t ó r e m  M ajo r  D r .  M e j .  J a n  
P ió r o  w ygłos i  r e fe r a t  p. t „ O b r o n a  p rz e ­
c iw g a z o w a "  z u w z g lęd n ien ie m  Iecznictw-i 
zag a zo w an y c h .  Będą  d e m o n s t r o w a n e  m a s k i  
n rz ec iw g az o w e  A. R. S. i a p a r a t  g t le n o w y  
R o t td re g e ra .

Z a r z ą d  S to w a rz y sz e n ia  p o d k r e ś l a j ą c  
w ażn e  z n ac z e n ie  r e fe ra tu  d la  pp l e k a rz y  
o ra z  t ru d n o ś c i  zw ą z a n e  z p r z e w o z e m  i 
d e m o n s t r a c j ą  a p a ra tu  t l e n o w e g o  — z w ra c a  
tjię i  w e zw an ie m  o l iczne  przybycie .

W stęp  dla w szy s tk ic h  l e k a rz y  o ra z  
u p r o w a d z o n y c h  g o ś c i - w o l n y .

KOMUNIKAT
— Z arz ąd  K om ite tu  W o je w ó d z k ie g o  L O P P

komuniku..  , że u k ończony  został  Kurs O b ro ­
ny Przeciv^gazQ,wej dla k ie ro w n ik ó w  d ru ­
żyn. W y n ik  k u rsu  b a rdzo  dobry .  Rozdanie  
św ia d e c tw  z ukończenia  Kursu  odbędzie  się 
w  p ią tek  26 4. rb. o godzinie  19-ej w lokalu 
B an k u  Polsk iego  p rzy  ul. M ickiewicza Nr. 3.

—  Przen iesien ie  b iu ra  gł.  Komisji w y b o r ­
czej dla  Izby  P rz e m y s ło w o  H and low ej ,  Biu­
ro g łów nej  Komisji W y b o ic z e j  dla Izby P rze  
m yślow o  -  H andlow ej w W ilnie  m ieszczące  
'się d o tychczas ,  przy  ul. Mi ck iewicza  18, 
przenies ione  zos ta ło  z dniem  24 kw ie tn ia  r. b. 
do lokalu przy  ul. T rock iej  Nr 3 m. 1 w 
Wilnie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
— D la  c h ę t n y c h  o - a c a  z a w s z e  s i ę  

z n a j d z i e  D o  P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  P o ś ­
re d n ic tw a  P ra c y  wpłynę!-  z a p o t r z e b o w a n ia  
na  w ię k sz a  i io  c k a m ie ń  arzy  d o  bicia s z a ­
bru ,  k i lk u d z ies ięc iu  a g e n tó w  i a g en tek  do  
firm h a n d lo w y ch ,  k i lk u d z ie s ię c iu  kop aczy ,  
p a r o b k ó w  i ż e ń s k a  s łu ż b ę  d o m o w ą .  P o ­
n a d to  m o g ą  o t r z y m a ć  di acę  na w y jazd  z a ­
gran icę :  70 fo rm ia rzy  m e ta lo w y ch ,  ś lu sa rz y ,  
spec ja l is tów ' r o w e r o w y c h ,  kow al i ,  c h e m ik  — 
la b o ra n t ,  b u c h a l te r z y ,  te c h n icy  d ro g o w i,  
l e k a rz  w e te ry n a ry jn y  i te c h n ik  m e l io ra c y jn y .

RÓŻNE
—  Kom isja  sa n i ta rn a  p rz y  p ra cy .  Z ap o ­

wiedź  p rzy b y c ia  do  W ilna  komisji  m iniste­
rialnej o c z e m  dowiedziel iśm y się oneg d a j  
sp o w o d o w a ła  że w y łon iona  przez s ta ro s tw o  
g rodzk ie  kom is ja  s a n i ta rn a  z p. B o h d a n o w i­
czem na czele n rzys tąp i ła  do lustracji  zakła­
dów hand low ych ,  p rzem y sło w y ch  i fahrycz-^, 
nych. Komisjn z lu s tro w ała  teren  5 kom isar ja -  
tn i p rzystąp iła  do p rac  na te ren ie  kom isa-  
r ja tu  p ierw szego .  P r z y  tej okazji  sp o rz ąd z o ­
no sze reg  p ro to k u ló w .

—  In w e n ta ry z a c ja  z a b y tk ó w  sztuki i k u l­
tu ry .  W  najb liższym  czasie ro zp o czy n a  się 
na  t( renach z. w schodn ich  akc ja  in w en ta ry  
zacji  z a b y tk ó w  sztuki i ku l tu ry  p ro w ad zo n e j

H f !,siouili tjd:ien tpclecmy o 
n o izem iw e

P O D  P R O T F K T O R A T E M  J E KS. A RCV SI 
SK U PA  M E T R O P .  JA Ł B R Z Y K O W S K IE l iO

Z o rg a n iz o w a n y  przez  „O d ro d ze n ie"  ty ­
dzień spo łeczny  w zbudził  p o w s ze ch n e  zain­
te re so w a n ie  ze w z g lęd u  na ak tua lny  dziś 
b a rd zo  tem a t.  T o  też w  dzień o tw a rc ia  ty ­
g o d n ia  sa la  Śniadeckich  by U przepełniona ,  
z a g a i ł  zeb ran ie  kol. D em bińsk i  w y ja śn ia jąc  
p o w o d y  o b lan ia  n in ie jszego  t e m a t  i o raz  je ­
go  ak tua lność .  S łow o w s tę p n e  wygłosił  J. M. 
ks. re k to r  Fa lkowski .

Rozpoczął  się  tydzień  w y k ła d em  ks. prof. 
Ś w ir s k i tg o  p,1, „ O  n ierozerw alnośc i  m ałżeń ­
s tw a "  P re leg e n t  n a  p o d s ta w ie  po,ma św .  i 
u rz ęd o w y c h  orzeczeń Kościoła w y x aza i  ko­
nieczność  n ierozerw alnośc i  zw iązku  m ałżeń­
skiego, p rzy toczy ł  p rzyk łady  z historji  oraz  
z życia n a ro d o w  pogansk icn ,  w Konkluzji zaś  
stwierdził ,  że Kościół katolicki w  sp raw ie  
n ierozerw alnośc i  m a łżeń s tw a ,  nie m oże  ani 
na  krok ods tąp ić  od  w y m o g ó w  p r a w a  n a tu ­
ra lnego

N a za ju trz  tyozień  małżeński  zgromadź.!  
niemniej liczne a u a y to r ju m  niż w dniu inau­
guracj i .  Całkiem zrozum iałe  za in te re sow an ie  
budziły z a ro w n o  o so b a  p re legen ta  jak  i san .  
tem a t  .P rzy c z y n y  dz is ie jszego  rozs t ro ju  mał­
ż e ń s tw a "  s tud jum  h is to ry czn n -o b y cza jo w e .  
Jedyn ie  panie  m og ły  czuć żal do  prof. Bu- 
sso w sk ieg o ,  za to, że p raw ie  cały c iężar 
w in y  za  o b ecn y  stan  insty tucj i  m a łżeń s tw a  
klacu na  k a rb  pici pięknej.  Nie d la tego ,  a b y  
ona by ła  tym  jed n y m  czynnikiem  rozb ija ­
jąc y m  ogn isko  d o m o w e ,  ale dzięki wyjtAko-  ̂
wefmi jej s tan o w isk u  w  rodzinie. Kobie ta—  1 
m a tk a  j e s t  o s to ją  rodziny, n ad a je  jej ton, 
w y w ie ra  t ra d y c y jn y  w p fy w  na w y c h o w a n ie  
dzieci,  a  tem  sa m em  'decy d u je  o j a k o ś ć  
przyszłych  pokoleń,  z a ró w n o  m ężczyzn  jak  
i kobiet.  S ta n o w i  jak  to św ie tn ie  i o ry g in a l­
nie ujął prof. Bossowsk-  3,4 rodziny, cô  cał­
kowic ie  u p ra w n ia  sp o łeczeń s tw o  do pośw ię ­
cenia  jej na jw ięce j  uw agi.  W t ro sce  o jej 
moralnośc i  z aw ie ra  się  cala  t ro sk a  o przy­
szłość spo łeczeńs tw a.

W  trzecim  dniu ty g o d n ia  spo łecznego  
zabra ł  glos ks.  prof. ar .  Żongollowicz  da jąc  
o b ra z  insty tucj i  m a łżeń s tw a  cywilnegi  w  je ­
go  h is to rycznym  ro zw o ju  i na  tle dziś o b o ­
w iązu jący ch  na ca!vm swiecie  p ra w o d a w s tw .  
N a d e r  c iekaw e  datie p ro c e n to w e  w y k a za ły  
zn ikom y n rocen t  ś lu o ó w  cywilnych,  w^ s to ­
sunku  do ś lu b ó w  w y zn an io w y c h ,  a z a ró w n o  
d->walv p rzy k ład y  wszelk ich  sp o ty k a n y ch  na 
całym swuecie odcieni w z a je m n e g o  s to su n k u  
p ra w n e g o  ty ch  instyTucyj

M yślą  p rzew o d n ią  o d c z y tu  było twier­
dzenie, że m a łż eń s tw o  cyw ilne  jes t  in s ty tuc ją  
nie zn a jd u jąc ą  w  psych ice  ludzkiej d o s ta te ­
cznych  „od. taw  do  tego ,  a b y  m og ła  się kie­
dykolw iek  szerzej rozw inąć ,  w łaśn ie  :e 
w zg lęd u  na to nie s tan o w i  z jaw iska  zbyrt 
g ro źn eg o  dla d o k t ry n y  katolickiej,  k tó ra  ze 
w z g lęd ó w  zasad n iczy ch  i d o g m a ty c zn y c h  
za jm u je  w o bec  n ej w y ra ź n e  s tan o w isk o  
n e g a ty w n e .

N a s tęp n y m  z kolei w e  czw a r tek  25 j.m. 
Będzie od . '7v t  prof. P a rc ze w sk ie g o  o „Mał­
żeń s tw ie  w św ie t le  jzrawa o b o w ią zu jąc e g o  na 
ziemiach polskich", P u czą tek  j fk  zw yk le  o g.
7 w ieczorem  w sali Śniadeckich.

p o d  k ie ro w n ic tw em  k o n se rw a to ró w  o k rę g o ­
w ych .  O d p o w ied n ie  k re d y ty  p rzy zn a n e  już 
zosta ły  przez  Min W . R. i O .P .

—  P o d z ięk o w an ie  P rezeso w i  Żóltow - 
skiemt:. W  dniu dz is ie jszym  pan  p rezes  poczt  
i te legrafu  inżyniei J. Żó łtowski  podpisa ł  no­
m inac je  39 u rzędn ików  do VIII st . s łużbow e­
g o  —  36-ciu do IX st. s!., 190 do X st. sl. 
i 80 do X! st. sl.

K rz y w d a  dla p raco w n ik ó w  poczt,  te le­
gra fu  i te le fonów  zosta ła  częśc iow o w y r ó w ­
naną, b o w ie m  pocztow cy  d o ty ch c za s  byli 

, ż a szć reg o w an i  w  na jn iższych  stopn iach  płacy 
w p o ró w n an iu  z p raco w n ik am i p a ń s tw o w y m i  
innych d e k as te ry j .

Za sp raw ied l iw y  podział a w a n s ó w  z a ­
rząd  ok ręgow y Zw iązku  P ra c o w n ik ó w  Pocz t  
T e leg ra fu  i T e le fo n ó w  sk łada  tą  d ro g ą  Pan u  
Prezeso w i  J. Żó łtow sk iem u  na jserdeczn ie jsze  
podziękow anie .

—  W yjaśn ien ie .  Do redaki i naszej  zgło­
sił się f u n k c jc n a r ju s ^  P. i T .  C y p r jan  Łozni- 
k o w  (K a w a le ry jsk a  31) z p ro śb ą  o sp io -  
s to w a n ie  notatki o tem, że  mial on rzekom o 
popełnić  sa m o b ó js tw o .  Ł o zn ik o w  poranił  siy
łożem p o d czas  k ra jan ia  chleba, co fa łszywie 

zostało  u ję te  w  p ro tokule  policyjnym. Stąd 
te^ wynikło  n ieporozumienie .

TEATR I MUZYKA
—  Teatr  Polski.  Gościna  o p e ry  w T e ­

a t r z e  Polskim . Że W ilno je s t  miastem, k o c h a ­
jącym  m uzykę ,  m am y zno w u  n o w y  dow ód ,  
po ruchu  prży  ok ienku k aso w em , w  którym  
są  n a b y w a n e  bilety na d z i s i e j s z e g o  „ F a u ­
s ta "  i ju trze jszą  „Halkę".. .  p an u je  t r m  takie  
ożywienie,  tak ić  za in te resow an ie ,  jak iego  od- 
d a w n a  nie widziano. Należy więc tylko p rzy ­
pomnieć,  że  p r z e d s t a w e ń  w ieczo rnych  
(czw a r tek ,  piątek., .Robota, n iedziela) bedzie  
cztery,  na k tó ry ch  o d e g ra n e  z o s ta n ą  n a s tę ­
pu jąc e  op e ry :  „ F a u s t " ,  „H alka" ,  „ Ż y d ó w k a "  
„ P a ja ce " .

P o zo s ta ły  bile ty są  do  nabyc ia  w kasie 
tea t ru  11 -  9 w.

—  P re tn je ra  „d-^a. St iegl i tza".  Z po«  odu 
g o śc in y  opery ,  p rem iera  kom edji  „d r ;  Stie- 
glitz" -odłożona zosta ła  do poniedziałku.

— Ś w ię to  milusińskich.  Zespól T e a t r u  Pol 
skiego, wspóln ie  z licznymi s ta ty s tam i  i b a ­
letem, na niedzielę najb l iższą  p rz y g o to w u je  
ba jk ę  cza rodzie jską  E w j  Sze ibe rg  „Za  sied­
m iom a g ó ram i" .  P re m ie ra  w niedzielę o g. 
12. m. 30 w południe.

—  „Książe  Józef P o n ia to w sk i"  n a  p o 'sk ą  
M acierz  Szkolną.  W  dniu 3-im m a ja  T e a t r  
Polski da je  d w a  w id o w isk a  „Księcia Józefa  
P o n ia to w sk ieg o "  o godz. 3-ej i 5.30 pp. D o­
chód z p rzed s taw ień  p rzeznacza  się na  Pol­
ską  M acierz  Szkol lą.

—  R ed u ta  na  P o h u lan ce .  „ L a to " .  Dziś i 
w so b o tę  —  „ L a to "  T .  R ittnera  w  prem jero -  
wej obsadziejjęji

Po czą tek  o godzinie  2Q-ej.
— P rz e d s taw ie n ie  d ‘a  m łodzieży szkolnej.  

W  sobotb,. dnia 27 b.m. po południu  p rzed ­
staw ien ie  dla młodzieży szkolnej za  zg o d ą  
p. K u ra to ra  Okr. Szkolnego.

•S/Odegraną zos tan ie  k o m ed ia  Al. hr.  F r e - , 
dry  p.t. „P rzy jac ie le" .  Bile ty w  cenie od 30 
gr. do 2 zł. już są  do  n ab y c ia  w Orbisie.

Po c ź ę tek  o godz. 16.30.
— R eduta  n i  p rowincji .  Dziś w  P rz e m y ­

ślu k o m ed ja  A. S łonim skiego p.t. „M urzyn  
W a rsz a w sk i"  z), S te fanem  Ja raczem  w  postaci 
H ertm ańsk iego .

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— S r e ś c i u  d o z o r c ó w  o s a d z o n o  p o d  

k l u c z e m  z a  t o l e r o w a n i e  b r u d ó w .  W o ­
bec  sy s te m a ty c zn e g o  u ch y lan ia  s  e  ° d  pr?e- 
s t r z r g a n 'a  o b o w ią z u ją c y c h  p rz ep isó w  sani- 
ł a rn v ch  i p o r z ą d k o w y c h  w p o sz c ze g ó ln y c h  
ptwes>ach i  po lecen ia  w ła d z  a d m i m s P a -  
cyjnych a r e s z t o w a n o  i o s a d z o n o  w w ie ­
zieniu  S tP iań sk iem  6 d o z o r c ó w  d o m o w y c h  
z ulicy N iem ieck ie '  i s ą s ie d n ic h .  W y m ie ­
nieni zo s ta l i  w o b e c  s tw ie rd zen ia  ich winy 
u k a r a n i  w t e n  s p o s ó b  d o ra ź n ie  i p o d o b n e  
miarv  m a ja  być  s t o s o w a n e  r a  p rzy sz ło ść .

S t a r o s tw o  G ro d z k ie  sądz i,  że  w  t e n 
s p o s ó b  U( â z m u s ić  doz* r c ó w  d o  s t o ­
so w a n ia  s ię  d o  z a r z ą d z e ń  w ładz .

A re s to w a n i  z o s ta l i  u k a ra n i  i e d n o d m o -  
w ym  a r e s z t e m ,  lecz  na  p -z v sz ło ś ć  ka ry  
m a ią  być p o d w y ż s z o n e  d o  3 dni.

— S a m o b ó i s t w o .  W e  w to r e k  w ieczo -  
i e m ,  w s z w a ic a r r i  d o m u  N r.  4 przy  ulicy 
P la c  M arj i  M ag d a len y ,  z i a l e z io r . o  w iszące  

na  s z n u r z e  z w ło k i  d o z o r c y  t e g o  d o m u  Ka-

Syfuacfc pduadzlowa «  nowoarsBczyime,
N O W O G R Ó D E K , dnia 24 k w ie tn ia  (Tel. w ł .  „ S ło w e * j  Sytuacja  p o w o d z io ­

w a  na N ie m n ie  przedstaw ia  s ię  następ u iąco  w poblizn  M lko'a  . w a  N iem en  
w e z b r a ł  do  i ,60  mtr., w  ok o licy  S z c z o r se  d o  2 ,6 0  mtr. S i ln y  w icher , jaki i,ię 
z e r w a ł  w  dniu  w czo ia js / .y m  wj w o ła ł  o lbrzym ie fale, k tóre ud erzając  o  b rzeg:,  
p rz erw a ły  w  paru m. jscacb g ro b lę ,  jednau p r z y g o to w a n e m i  natychm iast w o r ­
kam i z  p iask iem  z d o ła n o  te  p rzerw y  u z u p e łn ić ,  •

Akcja prohibicyjca w powiecie bidzkim ,
LIDA, dn ia  24 k w ie tn ia  ( T e ł  w ł .  „ S ło w a * ) .  J a k  j u ź  p o d a w a l iśm y ,  n a  te re n ie  

p o w ia tu  L idzk iego ,  z o s t a ł a  z a p o c z ą tk o w a n a  p rz e z  gm. S z c z u c z \ ń s k ą  a k c ja  z a k a z u  
sp rz e d a ż y  a lk o h o lu ,  p rz e p ro w a d z a ją c  p o w s z e c h n e  g ło so w a n ie .  O b e c n ie  odpoy-iednie  
u c h w a ły  w ty r r  k i e r u n k u  p o w z ię ły  ró w n ie ż  ra d y  g m in n e  w L idz ie ,  R adom iu ,  Ż y rm u -  
nacn ,  T e r .n in  g ło s o w a n ia  l u d n o śc i  w tych  g m in ach  o p r z e p r o w a d z e n iu  p roh ib ic j i  z o ­
s ta n ie  u s ta lo n y  w n a jb l iż s zy c h  dniach

Pożar wsi Tolloczkl.
LIDA, d n ia  24 kw ietn ia  (Tel. w ł  „Słow a*). W l  w s i  T o ł ło c z k i ,  gra. Z a ­

b łock iej ,  z n ieustal nych dotychczas p rzy czy n ,  w y b u ch  pożar, który z n is z c z y ł  
29 g o sp o d a rs tw  wraz z c a ły m  in w  ntarrem  m artwym . W c z a s i e  akcji ra tu n ko­
wej kilka o só b  o d n io s ło  p op a rzen ia .  Straty n a r a z ie  n ie  są  o b l i c z o n e .

Ostatnie uchwsty Rady 
Miejskiej.

P o d n le s le r le  oodatKu o d  n ieru ­
c h o m o śc i ,  o b n iż e n ie  taryfy elek-  
t ycznej dla siln ików i sp r a w a  

„pionów ".
Z p o w o d u  p rzec iąg n ięc ia  s ię  p o s ied ze  

nia R a ay  M iejsk ie j  d o  p ó źn e i  godz iny  w 
n u m e  e  w c zo ra jsz y m  o gran iczy l iśm y  się 
d o  z a f ik so w u n ia  s a m e g o  p o s ie d ze n ia ,  nie 
du jąc  s z c z e g ó ło w e g o  sp ra w o z d a n ia .  B y ło  
o;io c ie k aw e ,  gdyż  p o r z ą d e k  a z ie n n y  p rz y ­
n ió s ł  k i lka  p raw  m a ią cy c h  n i e m a /e  z n a ­
czen ie  d la  życia  w ileńsk iego .

P rz y  o m aw .a n iu  w n io sk u  w sp raw ie
zm ian y  ta ry ty  za  p r ą c  e le k t ry c z n y  d l a  sil 
r . ików z a z n a c z y ło  się, że  W ilno  p łac i  D. 
d r o g o  za  p ąd. gdyż e le k t ro w n ia ,  m o g ąc a  
w y p ro  u k o w a ć  16 m n jo n o w  k i lo w a tó w
sp rz ed a je  z a led w ie  s ie a e m  P rz y n o s i  o n a  
d l a te g o  cef icy t .  O b n iż en ie  c e n y  na e n erg ję  
d la  s . ln ik ó w  w p ły n ę ło b y  na  p o p ra w ę  teg o  
s t a n u  P o  d ługie j  dy sk u s ji  uch w al i ł  M a ­
g is t ra t  o b n iż )ć  z n a c z m e  o b e c n ą  s ta w k ę .

S p ra w a  o p ła t  za  r e s o n s t r u k c j ę  p io n ó w  
przy zapi  o w a d za n iu  p rą d u  z m ie n n e g o  o m a ­
w ian a  b y ła  p rzeć  k i lka  g o az in .  S z e reg  r a d ­
nych z a r z u c i ło  M ag is t ia to w i  p o b ie ra n ie  za  
te p:o n y  t r Z ) d z i e s io k r o tn i e  w yższe j  sum y,  
niż wynos iły  k o s z ty  b u d o w y  ich,

T a k ie  t ra k tó w  cnie sp ra w y  z rzą d z i ­
ło ,  że na  1600 o s ó b  t e n iu jąc y ch  o  w ł ą ­
cze n ie  d o  s ieci e le k t ry c z n e j  1300 c o f n ę ło  
się. J a k  w ia d o m o  o p ła t ę  z a  p iony  p o b ie ­
r a n o  w fo rm ie  l u  g ro s z o w e g o  d o d a tk u  od  
kilowfctgodziny. L e w i ta  zblic m a o o  wydzia-  
.u  te c h n ic z n e g o  c o m a g a ła  s ię  p o d n ie s ie n ia  
tej  o p ła ty  d c  15 groszy. W re z u l ta c ie  
u c h w a io n o  pob ie rać  10 gr.  od  no w y ch  
d b o n e n  ó w  i p< z ep ro w a d z e n ie  tych  r o b ó t  
na r a c h u n e k  M ag is t ra tu  dia a b o n e n tó w  
zg ło szo n y c h  przen  l.HI 1927 r.

W n io s e k  M ag is t ra tu  aby p o d m e ś ć  d o ­
ty c h c z a so w y  d o d a te k  k o m u n a ln y  d o  p a ń ­
s tw o w e g o  p o d a tk u  o d  n ie ru c h o m o ś c i ,  w y­
r a ż a ją c y  się  w r o z m ia r z e  62 i d ó ł  p roc .  t e ­
go  o s t a tn i e g o  w y w o ła ł  b u rz ę  M agistra^  
p r o o o n o w a ł  p o d n ies ien ie  te g o  d o d a tk u  tat-.  
a ‘>y n ie ru c h o m o ś c i  d a j j c e  n o c h ó d  do 2 0 o j  
zł. p łac i ły  50 p roc . ,  a  n ie r u c h o m o ś c i  d a j ą ­
ce  p o n a a  3000 z ł . -  100 proc.

W n io sek  t e n  fo rso v  a ła  z n ó w  lew ica ,  
tw ie id z ą c ,  ze  n a a w y ż k a  u z y s k a n a  w' ten  
s p o s ó b  p o w in n a  być o b r ó c o n a  na ce le  
up iek i  sp o łe c z n e j ,  a kamieriicznicy jaKo 
k la s a  na jm nie j  przez  w o jn ę  p o s z k o d o w a n a  
p o w in n a  u o n o s ić  c ięża ry .

Po  d ługich i b. b u rz l iw ych  d e b a ta c h ,  
c o  p o z w o l i ło  pp. r a d n y m  na  w y g ło sz e n ie  
s z e re g u  d em ag o g icz n y ch  p r - e m ó w ie ń ,  
u c h w a lo n o  w n io se k  M ag is t ra tu  z  m a łą  no- 
p ra w k ą ,  a m ianow ic ie :  n ie ru c h o m o ś c i  de ią -  
ce  d o c h ó d  d o  2000 zł. p łac ą  50 p roc . ,  d o  
6000 z ł . - 80 p ro e ,  i w y ż e i— ICO proc. K o m ­
b in ac ja  t a  przyńiefeee ka s ie  m ie jsk ie j  z w y ż ­
kę  p o n a d  300 000 zł.  N a  jaki cci  o b r ó c o n e  
b ę d ą  te  p ien ią d z e  nie z o s t a ł o  je szc ze  u s t a ­
lo n e .

,  J E C H A C  G . T Ł C Ż N T * .

K ażd '  idąc ulicami W ilna  zdziw io­
ny p a trz y  na now ourm eszczone  tablice  
z nadpisem  J e c h a ć  ostrożnie .  R obo ty  z imo­
w e  . Niejeden z a p e w n e  nieraz p rzeczytał  
nadp is  nie um ie jąc  sobie zdać  s p r a w y  ze 
znaczen ia  tych  obw ieszczeń .  O co tu  chodzi?  
D laczeg o  tak a  o s t ro ż n o ść ?  Co m a ją  te „ r o ­
bo ty  z im owe".

A ty m czasem  sp ra w a  p rz ed s ta w ia  się zu­
pełnie jasno .  M a g is t ra t  nasz  m ając  za zad a ­
nie wynalez ienie  p racy  dla sz e reg u  b e z ro ­
bo tn y ch  i chcąc  jaknajlep ie j  w y k o rz y s ta ć  ten 
p i / .y m u so w y  nap ły w  siły roboczej  p o s ta n o ­
wi! w y k o rz y s tać  tę silę na  p rzep ro w ad zen ie  
sieci kana l izacy jno  - w o d o c iąg o w e j  Nie b a ­
cząc  na  n as tan ie  mrozów' k o n ty n u o w a n o  
pracę .  Przy  b lasku  n ieg asn ący ch  ognisk  roz­

k o p y w a n o  p rzem arzn ię tą  ziemię i zakładani  
rury .

P o  ukończeniu  ro b ó t  ro w y  z a sy p an o  zie 
m ia  p o m arzn ię tą  i pom ieszaną  ze śn iegiem 
a n as tępn ie  mie jsca  te  zos ta ły  z ab ru k o w a n e  
Nic dz iw nego ,  że po nas tan iu  ciepła, a  c< 
za tent idzie w s iąkn ięc ia  w o d y  zna jdu jące  
się  w' św-ieżo n asy p an e j  ziemi powierzchni;  
jezdni  zaczęła  się zap ad ać .  W wielu miej 
scach  wryrw y# są  zn aczn e  I w idoczne  zdaleka 
w  n iek tó rych  są  one  n iew idoczne  i niebez 
picczn e jedynie  dla w o z ó w  ciężko ladow a  
nych  i s a m o ch o d ó w .  Dla os t rzeżen ia  ic! 
p rzed  ew en tu a in e m  n iebezp ieczeńs tw em  u 
m ieszczone  zosta ły  w m ie jscach  n iepew nyc  
w s p o m n ia n e  tablice. W  swroim czasie  b ra ł  
te  z o s tan ą  usun ię te  i w ó w c z a s  tablice  przy 
m o c o w a n e  ja k b y  na  wieki p rzes tan ą  by 
po trzeb n e .  Kiedy to  n as tąp i  nikt niewbe, bo 
daj sam  m ag is t ra t ,  k tó ry  nie m oże  poszczy 
cić się d o b rze  przemyślanym, p lanem  p rac  in 
w es ty cy jn y ch .

zamierza D ow m arow icza ,  l a t  40. O k a z a ło  
Się, ż e  Dov n a io w ic z  z n ie ch ę c o n y  s t o s u n ­
kam i r o d z in r e m i  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .  
Z-.Goki je g o  z a b e z p ie c z o n o  d o  c z a su  z e j ­
śc ia  w ła d z  są  t o w u  ś led czy ch .

— P o ż a r y  W m ie sz k an iu  F a b ja n a  
S w ia d o se ra  ( l a k ó b a  J a s iń s k ie g o  15) od  
n a d m ie rn ie  n a p a lo n e g o  p iec y k a  zapa li ła  się  
śc iana  W ty m  sam v m  c za s ie  p rzy  uiicy 
(w asze ln ia  21, w m ie s z k a m u  L ew ina  z a p a ­

liła  się  pod łoga.  W  o t u  w y p a d k ac h  p r a c o ­
w ała  s t r a ż  ogniowa.  S t r a ty  n iez n ac z n e

—  P r z e j e c h a n i e  N a ul icy  N iem ieck ie j  
w p a d ł  o o d  p rz e je ż d ż a ją c e  a u to  5 letni 
A b ram  M o r c ho ń sk i  (N iem ieck a  18 . )  C h ł o ­
piec  u leg ł  lek k im  o b ra ż e n io m  c ia ła .

— K r a d z i e ż e  Na g o rą cy m  u czy n k u  
k ra d z ie ż y  k i e s z o n k o w e j  w k o śc ie le  św .  
J e r z e g o  na s z k o d ę  A n to n in y  R o m a ń c z u k  
( K r a k o w s k a  42) z a t r z y m a n o  J ad w ig ę  P a -  
ce w ic z o w ą  z P o d b rzez ia .

Z a t r z y m a n o  W in c en te g o  K uh lew icza  
( A n to k o i s k a  35) w chwili  gdy z ab ie ra ł  
d ^ e w o  ze  szp i ta la  w o j s k o w e g o  na  A n to -  
ko lu .

— N a  u l i c y .  D o s ta i  n ag le  u t a k u  s e r ­
co w eg o  iaący u licą  W iw uisk iego .  Jó z e f  
S w m a s z k o  ( B u k o w a  10) W s ta n ie  c iężk im  
o d w ie z io n o  g o  do  d o m u .

W czo ra j  w nocv, n ap rzec iw  szp i ta la  
św . JakOb„ z n a l e z io n o  z w ło k i  m ężczy zn y ,  
ja k  n a s tęp n ie  u s ta lo n o ,  KazTtiierza  Z d a  
. to w sk ieg o  (Św  J a k ć b s k a  10). Ś m ierć  Z d a ­
n o w s k ie g o  n a s tą p i ł a  w s k u te k  ' a t a k u  s e r ­
co w eg o .

— N a  d w o r c u  k o l e j o w y m .  M ichałow i 
D a n i ło  (S ło w ia ń sk a  1) s k r a d z io n o  w ó z e k  
ręczn y .  S p ra w c ę  k radzieży  n ie ja k ie g o  W ar-  
szy ło v ' ic za  (W ąw o z y  d. w ł.)  z a t r z y m a n o .

CYRK
S ź iek k e r —G arkaw ieriko atrakcj 

w ieczoru .
N a jc ie k a w s z ą  w a lk ą  w 24 dniu t urn i c  

by ło  s p o tk a n ie  S z t e k k e r a  z G a r k a tw e r  
k ą -  t o  b .  ł klas* czny p o k a z  z a p a só w .  Z m i 
g a - iu m  s ie  tych  dw uch  asów- a t i e ty k i  tow< 
rz y szy ło  n ie s ła b n ą c e  z a in te r e s o w a n ie  pL 
b,i t zn o śc i .  O b a j  z ap a śn ic y  waJcz-Hi o s t  o i  
me, p rzyczem  S z t e k k e r ,  ja k  z w v k le  wykc 
z a ł  w ięce i  r u ty n ę  o d  p rzec iw nika ,  walrza  
c<.-go w e c łu g  „ ta r t e g o  s z a b lo n u .  S p o tk a m  
to  by ło  o s ta tn im  w y ra ze m  k u - s z t u  zgpaśń; 
cze g o  i c e c h o w a ła  je  o g r o m n a  zawzie 
to ść .

W c :ągu 70 min żad en  z z a p a S n i ś ć  
m e  m ó g ł  o s ią g n ą ć  z d e c y d o w a n e j  prze 
wagi .  r

K o l i l t r  w 12 nin '„n o aab a ł  M o ty k ę .
P o o s c h o f f  t a k  rerabił so b ie  r a n r ę  iż \ 

39 m m . z r z e k ł  s ię  d a ls ze j  w a lk i  ze  S h b o  
rem .

Pe t-o w iT z  w' 23 m in .  p o d w ó jn y m  nel 
s o n e m  p o k o n a ł  Siki.

D z iś ,  w c z w a r te k ,  d la  u s ta le n ia  kolej 
n o śc i  n ag ró d ,  w szy s tk ie  w'alki p r o w a d z e ń  
b ę d ą  a ż  d c  re z u l ta tu .  W aicz? '  P e t ro w ic z  
W o lk e ,  S b b o r  Siki i Sz te  .k e r  G a r* s  
w ie n k o .  T a  o s t a tn i a  w a lk a  j e s t  e w e n e r e r  
t e m  tu rn ie ju .

GIEŁDA WARSZAWSKA

UKARANIE D E F R A U D A N T Ó W  GM INNYCH
W  ty ch  dniach Sąd o k rę g o w y  w  Wilnie 

ro zp o zn aw a ł  sp ra w ę  b. w ó j ta  g m in y  Szum ­
skiej, oow . W ile ń sk o -T ro c k ieg o  A d a m a  Po-  
lu jańsk iego  i b. p isa rza  tejże  g m in y  W in­
cen teg o  D aw lasza ,  o sk a rżo n y c h  o  de f ra u d a ­
cję i fa łsze rs tw o ,  p upe lm one  w  r. 1925. Polu- 
jańsk i  został  sk a z an y  n a  osadzen ie  w  wię­
zieniu na  p rzec iąg  2 lat, D ow lasz  zaś  na 
p rzec iąg  1 roku.

S F 0 R T .

24 kw ie tn ia 1929
«  U J  1 3 « i u 1

T u a t łG-ipi'; "
D o la ry 8,90 8,92 8,s 8
Belgjft ! 23.83,5 124.14 5 123,52,5
K o p en h ag a 237,76 238,36 237,16
B u d a p esz t 1 5 3 , - 155,90 155,
U o land ja 338,35 359,25 357,45
ćo ad y i i 43 28,5 43,39 43 17,5
S . łow y-fu ik s.e-! 8.v2 M-
Pary ż 34,86,5, 34.95, S L - 8
P ra c a 26,39, 26.45, 26.3.5.
.>zvra,.ar/a 171,68, 172.11 >1 i .25
S io k n o lm 238,32 238 92 2.57,72
W isdcS 125 25,5 125.55, ' 24,93,
W ło ch y 45.70, 40.82 *0.58.

Z A W O D Y  ST R Z EL E C K IE  Z BRONI M A Ł O ­
KA LIB R O W EJ.

W  dniu 28 kw ie tn ia  29 r. o d b ę d ą  się za ­
w o d y  strzeleckie  z broni  m alokalibrow ej o 
m is t rz o s tw o  wileńskich szkól ś redn ich  i za ­
w o d o w y ch .

Szkoły  średn ie  od  godz .  6 do  14-ej, 
szkoły  z aw o d o w e  od godz .  14 do 18-e j .

Z a w o d y  te  o d b ę d ą  się na  s trzeln icy  k ry ­
tej v,' og rodz ie  p o -B trnardy  ńskim pod kie­
ro w n ic tw em  k o m en d y  o b w o d u  p rz y sp o so ­
bienia  w o j sk o w e g o  1 ip. p. legj.

U ro czy s te  w ręczen ie  n a g ró d  odbędzie  
się  w  dniu 3 m a ja  29 r. p o d czas  zbiórki 
hufców  szkoln. i s to w a rz y s z e ń  p rzed  defiladą 
ria dziedzińcu pałacu re p rezen tacy jn eg o .

Berlin w o b r .  nieof. 211.45,5 

m o a wawaiflam i i J i M t a d i i a i m i  »
8  t l i  1 1 f !  ^  S I  i i )  wy p arfar‘i‘i» łu p ież ,  % b  W  i i  £  H ? W  łysien ie  u s u w .  & 
Z  „ G s e - tc j r  L h i n o w o  - C h m i e l o w a "  i I  
g  „ M y d ł o  C h i n o w o  - C h m i e l o w e *  (z 9  
■  K o g u tk iem ) .  S p rz e d a ją  a p .e k i ,  sk ł? d v  * 
c  a p te c z n e .  G łó w n y  s k ł a d  ó p tz k a  Gą- !  
S  s e c k i e g o .  u,l. F r e t a  N r  i6. a
g  o  - i o s S  W ycz .  Z dr .  PubU Nr 154 g

l i a n n iD a tg a  na a s m
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KroniHa radiowa
CO DZIECI U S Ł Y S Z Ą ?

Nie oyło dawniej ' dz iecka ,  dz iewczynki ,  
m łodzieńca naw et ,  k tó rzy b y  nie znali i nie 
zachw ycal i  się p rzep iękną  ksjążką  w ło sk ieg o  
a u to ra  D e Am icisa  p .  .t. Se rce" .  Dzisiaj 
książka  ta  b y w a  czy ty w a n a ,  ale  o w i t le  rza ­
dziej.  A jed n a k  t rze b a  p rzyznać ,  że z takiemi 
p  erełkami, jak iemi są  o p o w ia d an ia  miesię­
czne w tej książce,  rzad k o  m ożn a  się  sp o tk a ć  
w  l i te ra tu rze  dziecięcej św ia ta  Z w a ż y w s z y  
w ar tośc i  m ora lne  i a r ty s ty czn e ,  oraz  rad ju -  
foniczne tych  o p o w ia d ań  Rozgłośnia  wileń­
ska p o s tan o w iła  n a d ać  kilka z mch dla sw o  

ich n a jm ło d szy ch  ra d io s łu ch aczy  N a p ierw ­
szy  ogień  pó jdzie  o p o w ia d an ie  p . t  „ K rew  
ro m ań sk a" .  A u d y c ja  to zos tan ie  n a d a n a  w 
p ią tek  dn .  26 -go  bm.

ŁOBUZERKA W RADJU.
N ie d aw n o  tem u, rad jo a b o n en c i  z ulicy Lu 

dnej w W a rsz a w ie  skarżyli  się „ S k rz y n ce  po 
c z to w e j"  Po lsk iego  Ra.lja  na jak iegoś ,  nie­
w ia d o m e g o  nazw iska ,  i a d re su  są s iada ,  k tó ry  
p o d c za s  n a jc iek a w sz y c h  a u a y c y j  k o n c er to ­
w y ch  „ n a d a w a ł"  im ze sw e g o  n a d a jn ik a  wła  
sne  p rodukc je .  P o ie g a ty  o n e  na  gw izdan iu ,  
bębnieniu,  w y k rzy k iw an iu ,  h a ła so w an iu  na  
rożne  spo so b y .

T a jem n icz y  n a d a w c a  p o zw ala ł  son ie  na ­
w e t  na  z a p o w ia d an ia  d a ls ze g o  c ą g u  pro­
g ram u ,  p a ro d ju jąc  a u d y c ,ę  Po lsk iego  Radja  
i w p ro w a d z a ją *  c ierp liwość s łu c h ac zy  do o s ­
ta tn ich  granic .  Dopiero  w ezw an ie ,  wyg*oszo 
ne przez  mikrofon w  .Skrzynce  p o cz to w e j"  
p rzyw oła ło  go  a o  p o rz ąd k u  i n a d p r o g ra m o w e  
k o n cer ty  na  ulicy Ludnej usia ły.

P ism a angie lsk ie  przyn ios ły  w  osta tn ich  
czasach  w iadom ość ,  że  coś  p o d o b n e g o  w y­
darzy ło  się  n ied a w n o  w  Anglji.  J a k a ś  m ewia 
d o m a  s tac ja  n a d a w c z a  trapiia  s łuchaczy  kon 
cer tam i i odczytam i,  z jak iem i uszy łudzi 
ku l tu ra lnych  d o ty ch c za s  się  nie spo tyka ły .  
Przy  p o m o cy  d o k ład n y ch  fa lomierzy,  usta lo­
no, że n a d a w a n ia  o d b y w a ją  się na  fali 277 
m. i p r z y p u sz c z a n o  z począ tku ,  że to k tó ra ś  
ze s tacy j  n iemieckich  robi tak ie  „ k a w a ły " .  
Bliższe o b se rw a c je  ustali ły jednak ,  że  ta je ­
m nicza s tac ja  z n a jd u je  się  w  Anglji i że  p r o ­
duku je  k o n c e r to w e  a u d y c je  B b C ,  n ad a jąc  
odczy ty  w  rod za ju  np. „O wielk iem  p o ż y t ­
ku z picia p iw a "  o raz  różne,  mniej lub wię­
cej w u lg a rn e  piosenki,  ś l e d z tw o  je s t  w  toku  
i angie lsk im  w ładzom  oolicyjnym  niew ątpli­
wie uda się p rz y ła p ać  i o d p o w ie d n io  u k a rać  
,>prawcę łobuzersk ich  w y b ry k ó w ,  usi łu jące­
go w z b o g a c a ! "  na sw ó j  sp o só b  p ro g ra m y  
a u ay cy j .

M i r  f n o a r  z a t j r a n i m y  

—  O bsjrzyJ fu iaar  krefB iuy.  

3 B & B L

R A D J O .
C z w a r t e tc ,  d n i a  Ż5 K w ietnia 1 9 2 9  r .

11 .56—1 2 . .0 :  T r a n s m is j a  i  W a t s z a w y .  
S y g n a ł  cza su ,  h e jn a ł  z W ieży  M arjack ie j  
w  K r a k o w ie ,  o r a z  k o m u n ik a t  m e t e o r o l o ­
giczny. 16.10 —16.30: O d czy tan ie  p ro g ta  tu 
d z ien n eg o ,  r e p e r tu a i  t e a t i ó w  i ki.i i ch w ilk a  
l i te w sk a .  16.30— 16.40, K o m u n ik a t  h a rce rsk i .  
16.40 — 17.00: A udyc ja  d la  dzieci.  B a jeczk i  
17 00 -  17.25: l r a n s m i s j a  z  W -wy: . W ś r ó d  
k s ią że k *  -  p tze g ląd  n a jn o w sz y c h  w y d a w ­
nictw .  17.30— 17.55: P o g a d a n k a  r a d io t e c h ­
n iczn a .  1 7 . J 5 —18.35: M u z y k a  z p ł y t g r .  m< 
to n o w y c h ,  18.35 -19.00:  P o d r ó l | n a  k s  ;życ* 

o d c z y t  z  dz iedziny  .A s t r o n o n i j a “.19 .00— 
1? 25* P o g a d a n k a  „C o  u j rzy m y  na  P o w s z t  
eh.iej  W y staw ie  K ra jow ej  w Dozn-“n i j* .  
19 25 19 45; T y g o d n io w y  p rzeg ląd  f i lm o ­
wy. 19.45—20.00. P r o g r a m  na  dz ień  n a s t ę ­
pny, k o m u n ik a ty  i sy g n a ł  cza su  z Warszae. y
20.00—20.25: „ W sp ó łc ze sn e  prądy  l i te rack ie  
w P o l s c e * —o d c zy t .  2 0 3 0  — 21.15: W y s .ą p  
śp iew aczy  W anny H e n o ry ch ó w n y .  21.15 
22.00: T r .  z  K ra k o w a :  S łu c h o w is k o  „ j a k  
J ó z e f  S m a z  p o je c h a ł  w y s łu c h a ć  s i e — K a z i­
m ie r z a  P i z e i  w y -T e tm a je ra .  rad jo fo n iza c ja .
22 .00—22.05: T r.  z W - vy- K o m u n ik  t  m e ­
te o ro lo g ic z n y .  22.05 — 22.25: ’r. z W-wy. 
K w ad ianS  k o n k u r s o w y .  22.25 - 23.00: T r .  z 
W -w y:  K o m u n ik a ty  P  A. T .,  po licy jny ,  s p e r - 
t o w y  i inne  o r a z  m u z y k a  t a n e c z n a .

RADA S T O W A R Z Y SZ E N I
T echników  P o lsk ich  w  W iln ie

n im e jsz em  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  C z ło n k ó w  
S low .,  ż< we w t o r e k  30 kw ie tn ia  i 929 r .  w 
l o k a lu  S to w a rz y sz e n ia  (ul.  W ileńska  33) o 
g o d z .  19, o d b ę d z i e  s ię  d o r o c z n e  w a ln e  
z g ro m a d z e n i*  c z ło n k ó w ,  k t ó r e  t o  z eb ran ie ,  
w m y ś l  § 24 S t a tu t u  S tó w a jz . ,  będzie  p r a ­
w o m o c n e  n ie z a le ż n ie  o d  i lośc i  u c z e s tn ik ó w  
z g ro m a d z e n ia .

P o r z ą d e k  dnia z eb ran ia ,  spi iw ozdanie  
z a  r o k  u b ieg ły  o r a z  p re l im in a rz  S ł o w a rz y -  
sz e n ia  n a  . .  ' 9 ;9  z g o d n ie  z £ 24  S ta tu tu *  
s ą  d o  o b e j r z e n .a  w k a n c t  lai i S to w a r z y ­
szen ia .  —0

O G Ł O S Z E N I E .

K lno-T eatr

„ H E L I O S "
W ileń sk a  38.

Arcydzie ło ,  k t ó r e g o  o c z e k u je  Wilno T r iu m fa ln y  p r z e b ó j  P o ' s H !  R ew e lac ja  w d z iedz in .e  oo lsk .  t w ó r c z o ś c i  
Dl ■ l i p  T . s x i n  i n p  ‘ D r a m a t  f i lm ow y p(g g ło śn e j  po w ie śc i  G a b r ie l i  Z A P O L S K IE J .

t t l  - j H l i l i i  u  J t ł l C f  I d y  l u j u  W  Fenc ten a ln a  o b s a d a .  W roli  t y tu ło w e j :  M is t rz  B o su s ła w  S a m b o r ­
sk i .  W ro i .  g fó w n y ch :  M a r ja  b o g d a ,  N o ra  N ey ,  Z b y s z k j  S a w a n ,  J e r z y  Marr,  Eug .  B o d o ,  Liii R o m sk a  i inni. , 
Niezwj k ły  t e m a t ,  ś w i t u .  g ra ,  f a scy n u ją ca  treść -  N ad  p ro g ra m :  N a jp ię k n ie j s z e  k o b ie ty  P o lsk i :  „MISS 
P O L O N IA *  „ w l S S  JU D E A  U p rasza  Sie Sz .  Pur>ncz.,o<:  prżyb .  n= oocz .  s e a n s ó w  o  goi .z .  4, 6, 8 i 10.15

K I N O T E A T R

„POLONIA"
M ick iew icza  22.

N a reszc ie  dz iś  d a w n e  o c z e k iw a n y  

p rz e b o jo w y  film p. t. „ B Ł Ę S f I T D E  N O C E "
O p o w ie ś ć  p . i ło sn a ,  p o ry w a ją c a  g ' e hr>kością s w e „ o  u c zu c ia ,  p o t ę ż n ą  p ra w d ą  ż y c io w ą  i n iez w y k łem  o iękneru .  
W r o L c h  g rów nych :  k u s z ą c ą  IM O G E N A  R O B E R T S O N  p o ry w a jąc y  N G R M a N K E R R Y  w y tw o rn i  ‘ L E W IS  
S T O N L  P o w y ż s z e  a i^ y d z ie ło  t o  k o n c e r t  g ry  s to ją c e j  na  w y ży n ach  n ra w d z iw e g o  a r ty z m u .  A t y  d ać  m o ż n o ś ć  
w s zy s tk im  o b e j r z e n ia  f i lmu, c e n y  mie jsc  n ie  p o d w y ż sz o n e .  U p ra sz a  s ię  Sz.  P u o l ic z n o ść ,  aby  u n ik n ąć  n a t ł o k u  
„  p rz y b y c ie  na  [ S  m in u t  o r —  r o z , JCŁ„ciem ean s r . .  P c z a i 1 1 o  . 4. b, 8 i 10 2A cypk je s jra  o o w  e k s z o n a .

K i l o  „ P i m i l f
WIELKA 42.

D y rek c ja  Lasów P a ń s tw o w y c h  w Wilnie 
m nie jszerr  o g łasza  k o n k u rs  na  o b jęć .e  s ta ­
n o w isk a  r e fe ren d arza  w  Oddz ia le  A dm in is tra ­
cy jn o  P r a w n y m  z upo sażen iem  w -g  VIII-go, 
w z g ię a m e  VII st. sł.

K an d y d ac i  z w yzszem i s tu a ja m i  p ra w n i-  
czemi, e w en tu a ln ie  d łuższą  p r a k ty k ą  są d c  
w ą  luo p ra w n o  -  a d m in is t rac y jn ą  winni 
sk ie ro w ać  pod an ia  z d o k u m en ta m i  ( w  odpi- “  
sa c h )  do  Dyrekcji  L asó w  P a ń s tw o w y c h  w  Wian 
W ilnie,  W ie lka  66. • ' ‘“ U ł . t i l i b l i

D y re k c ja  L asów ..  ^  W je lk a  ^

P o  r a z  p ie rw szy  w Wilnie! P A T  i P A T A C H O N  w AMERYCE1 P ie rw sz y  a m e r y k a ń s k i  film naszy ch  u lu b ie ń c ó w  p. t .

,<Puf i Patachon «  obliczu ssnlefei" re2,_
UWAGAl P o  i az  p ierw szy  P a t  i P f l ta c h o n  w y k o n u ją  ro lę  H a r r y ‘e g o  P ę t l a  i A lb e r ty n ieg o .  F d m  n ieb y w a ły ch  

a t r a k c y j  i w e so ły c h  p rzygód .  ________________

icINO

„Wanna"
W ie lk a  30,

Dziś!  F ilm , k t ó r y  poruszy.1 c a ły  świat!
N a jw ię k s z a  k r e a c ja  IWANA M O ZŻ U C H 1N A  P P  
p o tę ż n y  d r a m a t  w 12 ak t .  W  r o l a c h  g łó w n y c h :  K A R M E N  BON I

n a jw ięk szy  sz lag ie r  s e z o n u  1929

j ś u s j m y & s c t  m s
i IWAN M O Z Z U C H iN - B ez  p rz e c h w a J y

I* r i leń sk ie  T - w o l I a n d l o w o - Z a s t a w o w e H  
l o m b a r d 5

z aw ia d am ia ,  ż e  „  a n iu  7 i 8 m a ja  
] 929 r .  o  g o d z .  5 -ej po  p o ł .  o d b ę d z ie  
s ię  l ic y tac ja  w lo k a lu  L o m b a r d u  

, (p lac  K a te d r a ln y ,  u i  BisKupia Nr l ? j  
i z a s ta w ó w  o d  Nr 6071 d o  N r  39485, 

w e  w ła śc iw y m  czas ie  n ie  p r o l o n g o -  
S w a n y c h  i nie w y k u p io n y c h .  o Q

I
\
I
I
s
I
i
I

CMCROSY PŁUC
S to s o w a n y  p, t e z  p. p. D o k i o r ó *

„Balsam T h loco lan  Age" 
p rz y  gruźlicy ,  b ro n c h ic ie ,  k asz lu  
u ła tw ia  w ydz ie lan ie  s ię  p lwociny ,  
w zm acn ia  o rg a n iz m  i s a m o p o c z u c i e  

c h c e g o ,  powięKSza w a g ę  c ia ła .
„Balsam th lo co ia n  ,Age“ 

sp rz ed a ją  ap te k i  i s k ł a d y  a p te cz n e .  
Ż ą d a ć  ty lk o  w o ry g in a lu tu i  o p a k o ­
w a n iu  a p te k i  A. G  S E C K IE G O  w 
u - iP 9S W arsz a w ie ,  ul,  L e s z n o  41. 
S k ł a d  w Wilnie, ul.  Z a r z e c z e  30 m . 7.

i

C z o p s i  h e -  ynfjfjt j*4 z k o g u tk ie m j  
m oro id  t ln e  „TbIIIUI u r a j ą  oo l ,  
t r w a w l e n . e ,  s w ę d z e n ie  p ieczenie,  

z n n ie jsza ją  guzy ( lak i) .  
S p i t e ,  aj, a t t e ł  i sKłany apteczne.

■■ z a-o<3 utkiCm /  yf* 
U SU W A  BE Z ŚLAD U

PIEGI. P L A M Y
WĄGRY, OPALENIZNĘ 
I ZMARSZCZKI na TWARZY.
źą p a ć  wszępziŁyj

O G Ł O S Z E N I E .
A u k c j in i s t a  W ileńskiej Izby S k a rb o w e j  w  

Wilnie Ch. Smajkiev,'icz n a  zasadz ie  art.  
1927 i 1030 U. P :  C. tudzież  par.  33 Ins truk­
cji o p rz y m u s o w e m  śc iągan iu  p ł a t k ó w  i 
o p ła t  z dnia  17 V  '9 2 6  roku  (Dz. Urz. Miń. 
S k a rb u  Nr 15) p o d a je  do  v uadom ośc i  publi­
cznej iż w  dniu 26 kw ie tn ia  1929 ro k u  o g o ­
dzinie 10 ra n o  w  Sali I icy tacy jnej  Izby S k a r  
b o w e j  ul W ie lka  66 o dbędzie  się sp rz ed a ż  z 
l icytacji  publicznej  ruchom ości ,  w  d rug im  
terminie,  sk łada iące j  się z t o w a r ó w  kolon­
ialnych n a leżących  d o  b. f irmy D ra g o r  a o ■ 
sz a c o w a n y c h  na su m ę  890 zł. na  pokrycie  
zaległości p o d a n io w y ch .

Ch. Sm ajk iew icz .

F IL C  B I T U M u W Y  „Kryzoli t* .  r ó ż n e j  
g ru b o śc i ,  go k ryc iu  d a c h ó w  b e to n o ­
wych, t a r a s ó w ,  b a lk o n ó w ,  sk le p ie ń ,  
d a c h ó w  d e sk o w y c h ,  izo lac j i  p o z io m e j,  
fu n d a m e n tó w ,  izo lacj i  p o d  pod łog i .

K L E J  B IT U M O W Y  p łynny  i s ta ły .

„ G U D R O N ir *  N i .  1 izo lacy jny  d o  z a ­
bezp ieczen ia  o d  wilgoci śc ian  p io n o ­

w ych ,  f u n d a m e n tó w ,  tune l i  i t .  p-

„G U D R O N IT *  Nr. 2 B d o  izolacj i  
p o w ie rzc h n i  z ew n ę t rzn y c n .

„ G U D R O N IT  Ni.  3 d o  n iszczen ia  
g rz y b a  d r z e w n e g o  i t .  p.

o r a z  in n e  w y ro b y  fabryk i  

„ G U D R O N IT *  W> C IS Z F W S K IE G O ,  
egz.  od  1875 r-

d o s t a r c z a  — y

D ziś l  W sp an ia ły  film po lsk i!  E & f l S D  £  a  w z ru sz '  ący“ d ó
p|g  p o w ie śc i  L EO  B E L M O N T A  łe z  d ram a t  zy
c io w y  w 12 a k ta c h ,  o sn u ty  na  t le  p raw d z-w eg o  z u a rz e n ia  W r o l a c h  g łó w n y c h :  N a sz a  W iln ian k a  C u u - d n e c  o  
- MUSI 3 J A  fCH E S  i B.AD CA D O D O .  B £ c ią ^ e k _ o  i o  u. 1-e j .

a H u n a a a n H M f f  

H

. z ag ra n ic ą :

K. Dąbrowska.
W iln o ,  ul.  N iem ieck a  3, m. 6, (

P r z “ ćs taw ic i( r ls tw o  n a j lep szy ch  i na jw ię -  *» 
Kszych fab ry k  f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n  w P u lsc e  
A rn o ld  F ib iger ,  A, D ry g a s ,  B. S o m m e r t e ld ,  » 

F l e y e l —P a r i s  e tc .  j j

Sprzedaż i wynajęcie. £
■ w a a » a s ia i i i i t iB « a iw u s~ a > ~ 'a a a B « M fe« « «

J J R Z E W K A  o w o c o w e
( ja b ło n k i  o d m .  

m o w ę ) ,  z d ro w e  m e  
z m a rź n ię te ,  o k a zy jn ie  
d o  sp rz e d a n ia  w d o ­
w o ln e j  i lości.  S.  Wilpi- 
s z e w sk i ,  S z w a rc o w y  1, 
(Wi tlka 15] S k le p  
R oln iczy .  -1

D-B. W iu i l ,  i  l i l i m i k i  I
W 'leń sK a  Nr. 23, te l .  432.

Kartofle - sadzeniaki
° r y g .  p r o d u k c j i  M O D R O W A  

„P R O F E S O R  G IS EU IU S  - lN M I S T h lE "
n a jlep sza  o d m ia n a  j a d a ln a  o  ż ó ł ty m  m ią ż szu ,  ś r e d n io  
w c z e sn a ,  w w o r k a c h  p o  50 kg, z a p lo m b o w a n y c h  z 

c e r ty f ik a tam i .

W O T » T / V  a  z d r o w e ,  czy s te ,  p r z e b r a n e
Wc "  1 ’ i  w ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c n

P O L E C A
Uiilensrti Spółdzielczy Syndykat Rolniezy

W il n o ,  Z a w a ln e  9, te l .  323

Kam emcę
D O C H O D O W Ą  w 
c e n t r u m  o  12 m ie ­
sz k a n ia c h  s p r z e ­
d am y  n a ty c h m ia s t  
D. LL-K. „Zach ę ta*  
M ic k ;ew icza  1,
tel .  9 -05. —o

w e *

£  I  n s t w y

i 
i
I

dla  s p r z e d a ż y  d o la ró w e k  
_ i p r e t n j ó w e k  na  r a ty  z n a j ­

d ą  s t a łe  i n t r a tn e  zajęc ie .  W aru n k i  
u a rdz t i  k o r z y s t n e  zar i  w n o  dla  za­
s t ę p c ó w  jak  i k u p u j ą c y c h .  Z d o ln i  i 
so j id n i  z a s tę p c y  m ają  zap ew n io n y  
D o c h ó d  o k o ł o  2 . 0 0 0  z ł .  m ies ięczn ie .  
< A a ło p o lsk u  K a s a  K r e d y t o w a ,  L w ów , 
M a łe c k ie g o  2. 1— 8291

i
i
i

i
P r z y j m i j UmeblaiognycSi

Sprueaaje się -
ł o m a  ży tn ia  u p.

P im onow  i w folw.
N o w y  • Dw Or (g ran i ­
c z ą c e g o  ze  Z w ie rz y n -  z 
cem ).  O  c e n ie  i w a -  j e d n o m ie s ię c z n e  
r u n n a c n   -------^ - * - J

c z te re c h  c h .o p c ó  \ d u ż eg o  lu b  2 m nie j-  
u c z u  ^ j c h  r o d z ic ó w  sz y c h  z w ygodam i 
od  lal 15 d o  p rak ty k i  p o s z u k u ję  w ś r ó d -  
jia o g ro u n ik a  i s z k ó ł -  m ie ić iu  O fe r ty  t y lk o  
k o w c a .  W a ru n k i  r.a pi3m;pniie p o c  a d r e -

i ^ l v £ '  . .  7an.c,13̂  sern: Jag ie  lo ń s k a  5
K r a s o w s k i  Z a k ł a d  n . .5, d ia  W. S  -  

O g ro d n iczy .  g .

Korektora
kw alif ikac jam i

sp rz e d a ż  r s tę p 3 tw o
p ro sz ę  z w rac a ć  się:
1) do  Z a r z ą d u  p. P i-  adm- 
1 ,o n o w a ,  M ick iew icza  — -
22 m. 1, te ie t .  915. M Ł O D A

M IESZK A N IE  
3 p o k o jo w e ,  k u c h ­
nia, w ygody ,  p rzy  
ul M ick iew icza  

i z an i ieu ię  n a  5 p o -  
1 k o j ó w  w c en t ru m ,  

T n< UrKU[ t  D i . i ł u c ę .  " ' i a d u -  
m o i ć :  D o m  H. K. 
„ Z a ch ę ta*  M ickie­
wicza 1, te l .  9  05.

W ia a o m o ś ć  
Słowa*.

d o k t o r

B aw iw iew laow a
n r .  s .  i » . i Ł r s a n

n  D T o i ^ y
N aj ta ń sz e ,  p re c y z y jn e  n a f to w e  z aw sze  g o to w e  

d o  ru c h u  b ez  p o d e g rze w a n ia

„ B E S t N M R D "
C e n a  l o c o  sk ł a d  Wilno

1— M o to r s to j ą c y 4 P S  zł. 1 3 5 0 . -
1 -  „ * 5PS „ ‘2055 -
1 - „ ł* SAS „ 2531. -
1 -  „ n N 2 P 3  „ 3 T 8 T -

- n * t7 P 5  „ 5500. -
1 -  , • '2 2 P S  „ 5500,,—

( M o to ry  o z n a c z o n e  g w ia zd k ą  »ą z p o d s t a w ą  
( f u n d a m e n te m  n adz  e m n y m j  i ś r u b a m i  fu n d a m e n -  

to w e m i .
ł T e r m i n  d o s ta w y  4 6 tygodni.

Sp rz e d aż  n a  ra ty .  6 9 9 1 T

Biuio M i l i z a r i l  ‘Mimi ło&at l a ż w m i w i l 1
UJ*. '  : ą , ! l S t i . 1 . ,J  S T O B E K S K i

ul. Ad. M ick iew icza  27. W d n o .f  T e le f .  12-47.
JUBŁ-amBiaMwiwiajwHi aBawiM0aaMPBaBZ?taBuwBCBW2t3giiiwWni.«Qm.T,.-̂ 5ad «ąsa5SBR«
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Z  IPersji pourrdiiiutszy
p rz e p ro w a d z i łe m  K u rs a  d y w a n ó w  
ory g in a ln y ch  p e rsk ich  o r a z  sm y r n e ń -  
sk ich ,  w k t ó iy c h  w z ię ło  udziai w 
W ilnie  249 pań i p a n ó w .  Z an ik n ięc ie  
n a s t ą p i ło  23 m a rc a  1929 r.  lecz  n a  o -  
g ó ln e  z ą J a n ie  pań, k t ó r e  b ą d ź to  p rzez  
m .o z y ,  b ą d ź to  ś w ię ta  i p r zep e łn ien ie  
K u rs ó w  w ziąć  u u z ia łu  n ie  m ogły ,  
p o w r ó c i ł e m  dc> W ilna  w c e lu  u z e -  
p ro w a d z e n ia  j e s z c z e  j e d n e g o  K u rsu ,  
na  k t ó r e  z o s t a n ą  p rzy jęc i  punie  i 
p a n o w ie .  By a a ć  m o ż n o ś ć  k a ż d e m u  
w zięc ia  u d z ia łu  w t a k  sz lac h e tn y c h  
i p ięk n y ch  p racach ,  k t ó r y c h  w P o l s c e  
p r z e m y s ł  s tw a rza m y ,  c a ł o ś ć  k u r s u  
p o śp ie sz n e g o  p o  « g o d z in y  dz ien n ie  
T> W!>iący ty u z ień  t y lk o  10 z ł.  W pisy 
o r a z  in io rm a c je  w łą c z n ie  t y lk o  do  
25 b. m* Z a z n a c z a m  te  b e zz w fo c zn ie  
i b e z p o w r o tn i e  d m o  2 m a ja  w y ­
je ż d ż a m  d o  M a ło p o ls k  w c e lu  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  da lszy ch  K i r s ó w .  W pisy  
o r a z  i n fo rm a c je  ł ą c z n ie  t y lk o  d o  
24 b. m. L o tn e  K u r s a  d y w an ó w  K a­
r o l a  L itw in o w ic za  W ilno,  W ie lk a  56 
m. 3. — l

m a m m m m m n n a n  m m m

J

a
r■

istfneryczne ,  m o c z o -  
. . .  , p łc io w e  i s k ó r n e ,  ul.

p rz y im u ie  o d  1 1 - 1 2  „ v e (lSka 7 tel . 1067,
i od  5 - - 6 .  C h o r o b y  .. , , j r  
s k ó r n e ,  le c ze n ie  w to -  Ł 
s ó w ,  o p e r a c je  k o L m e-  a
t y c z r e  i k o s m e ty k a  IW BBiKtawiHBi^L
l e k a r s k a .  W ilno ,  W i- n n  i i i n i i i ^ n i i i  „ a
...ns wa 33 m .  L  I .  M l l l M  I I

V .Z.P. 77 t _  j f e ,

Dt. 11-iu.il tuueikiWaliiwiia
o * g

o d  g odz .  10 n o  !  i o d  u s u w a * m ar-
5 - 7  p.p. W .P o h u la  i - ?  ^ 1- H-egi. w ągry ,
k a  2. ró g  Z a w a ln e  ł u P'.? ■ Lrod>fw k i- k u --
8 / i ę -  w ' Z .P .  r Ł‘ wypa dą n i ę  w ło -

só w .  M ick iew icza  46. 
m. 6. —

2) O le ja rn ia  p. J e r z e ­
g o  P im o n o w a ,  R o ssa  te rg iczn a  p an ienka  z 
6, te l .  15U0. z  ' i k o ń c z o n ą  S z k o łą
_  ■ O g r o d n ic z o  - G o s p o -

. d a r c z ą j  p o sz u k u je  
p o sa d y  w ty m  z a ­
w odzie ,  ul.  Św . Ąnny

B
„i

Ł

D O K T O R

c h o r .  w e ć e r y c z n r ,  
sytilis,  - a r z ą d ó w  
- io cz o w /ch .  o d  9 

— 1. o d  5 -  8  wiecz.

K o b ie ta - L e k a r z

I ł .  M f l i K
K O B I C F ,  W t N L -  
R VC  ZiiL N a R Z Ą -
j G. M oczrw .
o d  1 2 - 2  f Od 4 - v ,

I nl.  fe lickiewiczj  24, } „
t a .  17 7 . ( S H ^ f i i r ^ e d y c y i B y

W, Z e r ,  Nr. I 3 ’Ł f i .  U M h U
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e -  

D O K T O R  u e ry c z n e  i m o c z o -  
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41 S O B O W T Ó R
Ostatnie moje odkrycie wpraw iło 

mnie ostatecznie w  doskonały humor. 
Mając do rozporządzenia sw ego s’.uno- 
Jhódg będy się czuł o wiele swobodniej  
i pewniej w majątku m ego kuzyna. Te­
mu krew nemu mego sobowtóra nie ufa 
łem wcale, a samochód mógł mi się 
przydać w razie konieczności wymknię­
cia się z jakiejś oułapki.

Jedynie milczenie Billa niepokoiło 
mme bardzo. Zaczynałem przypuszczać  
ż.e uzyskał już posadę, o którą się ubie 
gał, byłoby to dla mnie fatalne, bo mu­
siałbym jechać sam do Merysa. Otrzą­
snąłem sie jednak szybko z ponurych 
myśli bo nie było M w inoim charak­
terze martwić iśtę. czemś tiap-zód. Mia­
łem nadzieję, że wszystko się dobrze 
ułoży i Bill zjawi się jeszcze na czas. 
Zacząłem się ubierać, gdyż miałem je­
chać na b’al lorda Sangatta. O ósmej 
podano obiad. Zajadając delikatną ry­
bę i kotlety z jakimś nadzwyczajnym  
larszem, tłomaczyłem raz leszcze po­
kojówce, co ma zrobić w razie, gdy­
by Bill zatelefonował, albo przyszedł.

—  Proszę mu powiedzieć, że wkró­
tce wrócę i że rnoże u mnie przenoco­
wać Mam n’adzieję, że znajdzie się po­
kój dla niego?

—  O na turalnie, sir! Muszę tylko 
pizygotow ać pościel.

—  Trzeba to zrobić zaraz, —  roz 
kazałem. —  Przedewszystkiem nie w y­
puszczajcie go za nic z domu.

W ypoczywałem do godziny wpół 
do jedenastej, paląc cygaća i rozkoszu­
jąc się dobrobytem, w  którym się tak 
nagle znalazłem.

Bill nie dawał znaku życia. Z cię- 
żkiem westchnieniem wyszedłem z do­
mu.

Dom Sangatta był obszerny i boga­
to urządzony. Ścianę frontową zdobiły 
wspaniałe kolumny a miękki dywan  
okrywał całe chody. Na ulicy tłoczyły  
się samochody prywatne i wynajęte. 
Dwóch policjantów musiało regulować  
ruch. Mimo nieszczególnej reputacji, ja 
ką się cieszył Sangatt nie brakło w ido­
cznie amatorów do bywąnia w  jego  
domu.

Zapłaciłem szoferowi i zwolna w sze  
dłem na bogato oświetlone schody. 
W szędzie spotykałem panów we fra­
kach i w y m i o t o w a n e  panie, wszędzie  
lśniły brylanty i peiły.

We drzwiach salonu, gospodarz wi 
tał gości, o kilka stopni niżej stał uro­
czysty lokaj, który odrazu mnie poznał:

—  Master Stuart Norscott, —  o- 
znajmił wspaniałym aksamitnym gło­
sem.

Lord Sangatt, który irozm'awiał w  
w tej chwili z jakąś starszą panią i mi 
mochodem ściskał ręce przechodzących  
właśnie mniej ważnych gości, postą­
pił żywo ku mnie.

Był to wysoki mężczyzna trzydzie- 
sto-pięcioletni dobrze zbudowany i sil­
ny, Twarz jego, o rysach nieco rozla­
nych miała wyraz okrucieństwa. Szare 
oczy patrzały zimno. Nie podobał mi 
się adrazu.

— Ogromnie się cieszę, że pan przy 
szedł —• szepnął mi na ucho, scisKając 
moją dłoń.—  Czy odebrał pan mój list? 
Gdy uda mi się wyniknąć od tej nu­
dnej bandy, znajdę panayćmusimy się 
koniecznie rozmówić.

—  D obrze, gdzie mam czekać na 
pana?

-—  W ie pan co! —  szepnął spiesz­
nie. —• Proszę przyjść o jedenastej do 
mego gabinetu, będę fam również! —  
następnie podnosząc głos, dodał: zdaje

się, żę !państw o się znają. Clocio Zu­
zanno, oto pan Norscott.

Starsza;^ ama uśmiechnęła się do 
mnie słodko. Podałem jej ramię i razem 
weszliśm y do salonu.

W  wielkiej sali poruszały się gw ał­
townie pary, tańczącej pod dźwięki ja— 
bandu, młodzieży. Ogłuszony i olśnio­
ny, zatrzymałem się chwilę przy 
drzwiach.1-„Ciocia Zuzanna" uszczęśli­
wiła mnie powtórnym uśmiechem i zni­
kła w tłumie.

Poczułem nagle, że ktoś za mną cze 
ka, kiedy oswobodzę pi zejście. Cofną­
łem się w bok i obejrzałem się. Serce 
zaczęło bić tak gwałtownie, że oma- 
ło co nie upadłem. Wprost przed so­
bą ujrzałem, opartą na ramieniu jakie­
goś starca —  Marję Solano.

K o d z d z i a i  X .  M a r j a  S o l a n o ,

Spotkanie to tak mnie ucieszyła że 
niby człowiek j,ozbawiony rozumu zz  
pragnąłem rzucić się ku niej i odnowić  
żnajomość, ale w  twarzy Jziewczyny  
dostrzegłem coś tak:ego, co mnie za­
trzymało.

Marja zbladła śmiertelnie, a ręka jc-j 
oparta na czarnym rękawie fraka drgnę 
la. Przez chwilę oczy n'asze spotkały  
się: wyczytałem w  nich przestrach i 
(co  mnie się w ów czas wydało dziw-  
n e n )  jakby ulgę.

O deszli. oboje i w tej chwili ktoś 
za rnemi plecami wymówił moje inrę.

Odwróciłem się i znalazłem się 
twarz w twarz z lordem Lammersfiklem 
młodym ministrem, z którym rozmawia 
łem poprzedniego dnia na ulicy.

—  Ach,Nurscotc„ i i ,  —  rzekł uprzej 
mie, potrącając moją dłoń,— zaczęłem  
się już niepokoić, że pan nie przyjeo- 
dzie, Ale tr udno się tu zhaleźć w tej

powodzi ludzi. Doprawdy, to szczęśli­
w y  traf, żeśmy się spotkali.

Odpowiedziałem mu z równą uprzej 
mością. Ujął mnie pod rękę i mówił:

—  Chodźmy do palarni. Wspania­
le są tutaj cygar’a. W sali jest za hała­
śliwie i za pełno. Muszę się z panem 
rozmówić. Jeśli pan zechce użyczyć mi 
kilka minut .rozmowy będę bardzo zo­
bowiązany:

—  Z przyjemnością, —  odrzekłem, 
wychodząc za nim z sali.

Palarnia znajdowała się na drugim 
końcu galerji w której wisiały portre­
ty przodków Sangatta. Byliśmy tam 
zupełnie sami.

Interesowało mnie bardzo, o czem 
mógł tak pragnąc mówić ze mną pan 
minister.

Czyżby Norscott brał udział w poli­
tyce? —  .myślałem. —  W  takim fazie 
muszę się mieć na baczności, aby nie 
zdradzić swej nieumiejętności.

Lord Ldammersfild uspokoił mnie od-  
razu, ale słowa jego zdziwiły mnie nie­
zmiernie.

—  Zle stoją sprawy, drogi panie!
-—- rzekł, zapalając nerwowo cygaro.—  
Nie mam pieniędzy i nie mogę zapła­
cić długu, który mam u pana.

Że w tej chwili nie wyrwała mi się 
pytanie „jakiego długu‘Yhiie zawdzię­
czam te,go swemu sprytowi, tylko o- 
piece losu. .Na szczęście Lammersfild 
nie patrzał na firnie i nie widział wy­
razu mej twarzy.

—  Jednem słowem —  ciągnął dalej 
minister— jestem w pańskich rękach, 
jeśli zechce pan przycisnąć mnie do 
ściany, sprzedam majątek i usun.ę się 
z polityki. Angielska opinja społeczna  
przebacza wszystko, oprócz ruiny. Źró­
dłem nieszczęść moich, jak pan wie,.’ 
jest nieszczęśliwa gra na totalizatorze. 
Gdyby pan zechciał zaczekać, może

wkrótce uda mi się wypłacić swój 
dług. Ale uprzedzam pana szczerze: je­
śli pech w grze będzie mnie nadal 
prześladować, to naweL sprzedaż Cra- 
neville nie dużo tu pom oże1.

W  miarę jego słówt,1 opanowywa­
łem sytuacje, widocznie Norscott po­
życzył ministrowi wielką sumę, bardzo 
wielką, sądząc z tonu, jakim o niej mó­
wił Lamniersfild, a gdy nadszedł termin 
wypłaty biedak nie miał znów pieniędzy

Jakie miał zamiary w  tym względzie^ 
Norscott nie wiedziałem, ale postano­
wiłem skorzystać że szczęśliwego zbie 
gu okoliczności i spełnić czyn dobro­
czynny, względem człowieka, który 
mógł mi z czasem być bardzo pożyte­
cznym.

Niema nic przyjemniejszego^ jak 
spełnianie dobrego uczynku cudzym ko 
sztem, odrzekłem wiec tonem dobrodu­
sznym :

—  Pan zna przysłowie: „Co nagle, 
to po djable“ , uważam że ta sentencja 
wyraża dosadnie to, co ja myślę.

—  Gdyby pan zgodził się na odło­
żenie terminu wypłaty, uratowałby 
mnie od katastrofy, —  mówił szczerzę" 
minister. —  Mam z ministerstwa pięć 
tysięcy unitów rocznie i to jest jedyny 
obecnie mój majątek. Gdybym mógł 
rok zaczekać interesa moje poprawiły  
by się zapew ne.

—  Na wiosnę mam otrzymać dużą 
sume od towarzystwa ubezpieczeń, a 
do lata dorosną dwa śliczne ogiery 
w yścigow e. Maurycy duże nadzieje po­
kłada na nich! Tak, tak, za rok nape- 
wno. sytuacja moja sie popraw'!

Roześmiałem się. Gdyby ktoś z wy  
borców słyszał sw ego leadera, jakże­
by się czuł rozczarowanym! Czy w szy  
scy ministrowie angielscy tak mili i 
szczerzy, jak on?“ —  pomyślałem.

-—• Doskonale, —  odrzekłem, —

strząsając popiół z cygara, — gotów  
jestem uważać te wyścigow ce za z‘a-  

•gtaw. Zaryzykuję, stawiając na nie'
Lord Lammersfild przyjął moje sło­

wa z twarzą niewzruszoną.
—  Byłoby śmiesznem mówić teraz, 

że jestem panu niezmiernie wdzięczny,  
-—  rzekł chłodno, a potem dodał. —  
Szczerze mówiąc, nie liczyłem na to, 
że pan się zgodzi. W ostatnim liście  
swym, pis‘ał pan...

— O, przerwałem mu przeklinając w  
ciuchu Norscotta, —  niech pan zapom­
ni o tym liście. Znueniłem zdanie.

Lammersfild kiwnął głową.
—  Jak pan uważa. W  każdym razie 

ratuje mnie pan. Gdybym mógł panu się  
w  czemś przydać, chętnie będę służył 
Stanowisko ministra spfaw wewnętrz­
nych jest bardzo- przykre i nudne, ale  
dobrą jego stroną jest możliwość oka­
zywania usług przyjaciołom. w

Uśmiechnąłem się. Szczery cynizm  
ministra ubawił innie. Byłem ciekawy,  
czegoby zażądał na niojem miejscu Nor 
scott. Ale ja byłem pewny, ze m się  
ten przyjaciel przycta i postanowiłem  
nie! śnieszyć z wykorzystaniem jego  
wdzięczności.

Zgasiłem cygaro i wstałem z miej­
sca.

—  Dziękuję bardzo, narazie nie bę  
dę pana ministra fatygował. Ale bedę  
pamiętał o łaskawej propozycji. Bvć  
może, że mnie zaaresztują, naprzykład 
za nieprzenisową jazdę samochodem...

Lammersfild roześmiał się:
—  Proszę się nie obawiać! W ) ra­

tuję pam  wówczas. A teraz, —  dodał 
biorąc mnie pod rękę, —  chodźmy do  
sali. Muszę przedstawić kilku dostojni­
kom młodzieńców, protegowanych  
mojej żony. Chociaż nie podzielam jej 
gustów, musze dotrzymać obietnicy!
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